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Wszyscy nowo przystępujący abonenci otrzy­
mają początek powieści, drukowanej w numerach 
piątkowych, p. t.: „Córka robutnika" i początek 
ciekawej powieści pod tytułem: „Dwie Matkiu 
(w  formacie książkowym), przez Emila Riche- 
bourga.

Nadto wszyscy abonenci otrzymać mogą za 
dopłatą 40  ct. początek powieści p. t. „Książę­
ca dula“ przez Tadeusza Łęckiego.

Za każdą zmianę adrosu dopłaca się 10 centów.

Badeni-Cunctator.
Wielka, czynna polityka państwowa mu tę  oso- 

bliw szą właściwość, że posługuje się częstokroć jako 
środk’em działania—kierunkiem, który dla stronnictw 
j "litycznych jest ostatecznym ich celem i programem. 
Tej okoliczności zawdzięcza przeważna część poli­
tycznych aktów swój byt i po w danie. Metoda ta  
jest przedewszystkiem właściwą tak •zw. polityce 
b i e ż ą c e g o  interesu państwa, która będąc wibto- 
cie zupełnie bezpropramową, nosi jednak pozornie 
cechę programowej polityki, dzięki tem u tylko, że 
spełnia, od czasu do czasu i w m iarę potrzeby nie­
które żądania objęte program am i istniejących stron­
nictw politycznych.

W ybitnym zwolennikiem tej metody państwo­
wej polityki jest hr. badeni, który sztukę posługi­
wania się celem jako środkiem traktuje z upodo­
baniem. Rządowe zamysły hr. Badeniego były 
przez długi czas niejasne i zagadkowe. Dzisiaj mo­
żna już jednak śmiało powiedzieć, że hr. Badeni 
kieruje losami państw a bez zasadniczego programu, 
boć dążenie do spełniania zadań państwa jest tylko 
naturalnym  wynikiem potrzeby funkcjonowania w ła­
dzy państwowej, czego programem politycznym na­
zwać bynajmniej nie można. Hr. Badeni um iał nadać 
przez pewien czas swojej polityce charakter pro­
gramowego działania, a to dzięki energicznemu i 
śmiałemu stanowisku, jakie zajął w sprawie cze­
skiej. Zniesienie stanu wyjątkowego w Czechach, 
pogodzenie Czechów z Koroną, wydanie rozporzą­
dzeń językowych, szereg śmiałych enuncjacyj w par­
lamencie i nareszcie oparcie się o więkąjość auto­
nomiczną były wybitny mi aktami politycznymi, 
uprawniającymi do przypuszczenia, że oparte są na 
szerokiej programowej podstawie. W ypadki osta­
tnich dni zniewalają jednak do zmiany te j przed­
wczesnej opinji, która obecnie musi wypaść stano­
wi czo niekorzystnie dla hr. Badeniego.

Ostatni akt polityczny hr. Badeniego — zam­
knięcie sesji parlam entu — odkrył całą doraźność 
i  wykazał całą chwiejność jego dotychczasowej po­
lityki. Bo ostatecznie zamknięcie parlamentu jest 
rownoznaczuem z wycofaniem się ze zaiętego do­
tychczas stanowiska, które odpowiadało zasadom 
sprawiedliwości, słuszności i politycznego rozsądku. 
Zamknięcie parlam entu w zamiarze prowadzenia 
układów z Niemcami w sprawie językowego rów­
nouprawnienia osłabia powagę władzy rządowej i 
ej rozporządzeń, podnosi jeszcze na wyższy ton 

butę  i egoizm niemiecki, drażni Czechów, a ogó­
łem  budzi nieufność ku władzy rządowej. Jeśli 
układy się powiodą, cenę UBtępstwa zapłacą nie­
w ątpliwie Czesi, którzy —  przypuściwszy nawet,
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że na częściową zmianę rozporządzeń się godzą — 
będą dążyć do powetowania tych stra t na in- 
nem, może nierównie dla państw a dotkliwem polu, 
Po wydaniu rozporządzeń językowych m iał hr. Ba­
deni dwie drogi do w yboru: obraną — zdaje się — 
przez siebie, a więc paktowanie z Niemcami kosz­
tem rozporządzeń językowych, idei równouprawnie­
nia narodowości w A ustrji i powagi rządu, lub 
wytrwanie przy stworzonym przez rozporządzenie 
językowe stanie rzeczy i wejście na drogę szero­
kiej. autonomicznej polityki, pod której naciskiem 
Niemcy musieliby ostatecznie się ugiąć.

N agłe zamknięcie parlamentu z zupełnem po­
minięciem dyskusji adresowej, m gliste oświadcze­
nie, złożone przez hr. Badeniego w komisji adre­
sowej, zdają się wskazywać, że hr. Badeni nie o- 
bierze drugiej, zbawiennej dla państwa drogi. A 
jednak, cokolwiek hr. Badeni postanowi i jakkol­
wiek dalszymi wypadkami pokieruje, a raczej pokie­
rować im się pozwoli, obecny ustrój Austrji nie da 
się nadal utrzymać i usamowolnienie krajów musi 
nareszcie nastąpić. W arunki do przeprowadzenia 
tej reformy w obecnej chwili są wyjątkowo korzystne, 
bo przemawia za nią nie tylko silna i zwarta wię­
kszość parlam entarna, lecz także konieczność pań­
stwowa, uznawana nawet przez nieżyczliwą zresztą 
dla dążeń autonomicznych prasę cesarstwa niem ie­
ckiego. Hr. Badeni próbując środków, które wcze­
śniej lub później zawieść muszą, wstrzymuje natu­
ralny bieg wypadków, które pchane siłą  elemen­
tarnego rozwoju państwa i dążeniami nowych idei, 
rozwiną się mimo całego oporu szowinistów niemie­
ckich i niepotrzebnie z nim i kokietującego rządu. 
Kunktatorstwo h r  Badeniego, wiedzione chęcią za­
łagodzenia ostrych stosunków narodowościowych 
w Czechach, pogarsza stan istniejącego rozdrażnie­
nia i przeszkadza tylko podjęciu eKonomicznych i 
socjalnych prac ustawodawczych.

Gra to więc niebezpieczna, tem  niebezpieczniej­
sza, że przedmiotem haza: du jest nietylko osoba 
hr. Badeniego, lecz także wewnętrzny spokój w 
A u s tr ji!

O położeniu.
W iedeń d. 4 czerwca.

(L is t oryginalny „Głosu N aroduu).

(d) Nie można zaiste twierdzić, żeby zamknięcie 
sesji parlam entarnej oznaczało zupełne zespolenie 
się rządu z większością parlam entarną, lubo za­
mknięcie to nastąpiło w porozumieniu z ostatnią i 
lubo hr. Badeni w oświadczeniu odczytanem na o- 
statniem posiedzeniu Izby poselskiej, podniósł zna­
cząco, iż znajduje się w pełnem porozumieniu z wię­
kszością. Form alne porozumienie istnieje, jednak 
merytorycznie nie ma go, bo rząd uie uważa siebie 
za jedno z większością, nie solidaryzuje się otwar­
cie z autonomicznym jej programem, usiłując za­
chować wolną rękę działania. W  jakim kierunku 
pójdzie działiinie rządu, nietrudno odgadnąć. Rząd 
będzie w czasie nieparlam entarnym  rokował i po­
średniczył pomiędzy Niemcami a Czechami w celu 
wyjednania pomiędzy nimi ugody narodowej. W a- 
żnem albo rozstrzrgającem  jest tu  pytanie, czy są 
szanse, żeby pośrednictwo rządu odniosło pożądany 
skutek? Zdaniem mojem szans nie ma żadnych, a 
dlaczego — wyłuszczę. Niemcy stoją twardo i za­
sadniczo na stanowisku odrębności narodowej w Cze­
chach (geschlossenes deutsches Sprachtngebiet), co 
m niej więcej równa się podziałowi kraju czeskiego 
na niemiecką i czeską część, z zaprzepaszczeniem 
albo raczej z zdaniem na łaskę i niełaskę znacznych 
mmej»zości czeskich w tych wrzekumo „niemie­
ckich ziemiach i dlatego ogłosili Niemcy rozpo­
rządzenie językowe jako pogwafcenie swych praw. 
N a wręoz przeciwnem zasadniczem stanowisku stoją 
Czesi. Opierając się na prawno-politycznej zasadzie 
królestwa czeskiego, nie mogą oui uznać pod ża­
dnym warunkiem takiego podziału Czech, takidgo 
rozćwiartowania swej ojczyzny, podobnie jak Polacy 
nigdy nie mogMby się zgodzić n. p. na podział Gą- 
lieji. Czeskie stanowisko jest uzasadnione nietylko 
przeszłością dziejową, ale także i sprawiedliwością.
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Jakżeż mogą oni bowiem zezwolić, żeby to, co 
im zrabowała wściekłość teutońska w zaborczym 
zapędzie miało po wieczne czasy wpaść do paszczy 
zachłannej Germanji? Jakżeż mogj oni zezwolić na 
to, żeby tysiące a tysiące Czechów, często pracują­
cych ua Niemców w Czechach, żeby robotnicy cze­
scy ulegali brutalnej germ anji ? Nigdy, przenigdy, 
a dlatego ugoda niemiecko-czeska w tycn okoliczno­
ściach także przyjść do skutku nie może. W szak 
Niemcy przy każdej sposobności stawiają jako wa 
runek sine qua n o r . eofuięoie rozporządzenia języ­
kowego, czego przecież h r. Badeni uczynić żadną 
miarą nie może. Jakżeż inaczej ma ugoda przyjść 
do skutku?

Dlategu sądzę, iż cały plan rządu co do tego 
opiera się na mylnych i złudnych przypuszczeniach 
i że wrzesień, w którym parlam ent ma być znowu 
zwołany, zastanie takie same połoźeuie, jak obe­
cne, zatem, iż kilka miesięcy czasu up y n ie  cał­
kiem na marne.

Okres frymark, targów, posiedzeń i obietnic m i­
n ął bezpowrotnie. Koalicja dowiodła niezbicie, iż 
przuciw Czechom w A ustiji rządzić nie można zaś 
cały okres gabinetu Tanffe-Dunajewski może prze­
ciwnie służyć za dowód, iż przeciw Niemcom libe­
ralnym  i narodowym można bardzo dobrze rządy 
sprawować w Austrii. N a tem  samem stanowisku 
stanęła obecnie autonomiczna większość parlam en- 
t?rna świadoma celu i siły swej. Będzie hr. Bade­
ni upierał się siedzieć i nadal na dwóch stołkach, 
to js ko żywo spadnie na ziemię. Położenie jest bo­
wiem tego rodzaju, iż pogłoski me prowadzą do 
celu i będą zabójoz i tylko dla tego, kto icn uży­
wa. W iększość parlam entarna mowami na bankie­
cie pożegnalnym i jeszcze więcej audjencją u ce­
sarza swoich przewódców zapoczątkowała n o w y  
k u r s ,  nowy okres autonom-czny. Centaalizm nie­
miecki utonął bezpowrotnie w mieliźnie obstrukcji 
i niesłychanych skandalach wyprawianych w par­
lamencie.

Żywcem zagrzebani.
Zdawaóby się mogło, że w dzisiejszych czasach 

materjalizmn, oportunizmu, praktycznej trzeźwości, nie­
podobnym jest prawie fakt, który się zdarzył w za­
padłej Rosji, a i d  ii ł  za podstawę przefanatyzowaną 
już ekstazę religijnego uczucia, które zapatrzywszy się 
w jeden cel przewodni życia, porzuca wszystkie jego 
powszednie sprawy i całą duszą, sercem, wyobraźnią 
wybiega do innych, nadziemskich światów.

Weri. Makejewa, zwana przez swą drużynę „ma­
tką W italją“, córka drobnych przemysłowców z Cher- 
sonu, wbrew swoim osobistym sympatjom, wydaną 
została za mąż przez rodziców za zamożnego kupca. 
Pożycie Jednak trwało niedługo; ^ g p z e ś c iu  latach 
Wera rozłączyła się z mężem i w s^Jpa  do klaszto­
ru, pragnąc w cichej skupionej bogobojności oddać 
się zupełnie modlitwie i pracy dla lepszego, przy­
szłego życia. Ale wkrótce później powstała w niej 
idea inna, idea apostolskiego działania, pragnąoego 
nawracać i kierować ludzi z błędnych dróg żjj ią, 
poświęconego wyłącznie praktycznym celom, na drog' 
uduchowionej pobożności. Za zezwoleniem władzy du­
chowej Wera opuściła klasztor i osiedliła się w ty- 
raspolskim okręgu, roztaczając niezmordowaną dzia­
łalność w celu pozyskania dla swych fanatycznyoh 
idei jak największej ilości zwolenników.

Trzynaście lat jej pracy nie pozostało bez wpływu; 
przyjęta początkowo z szyderstwem i niedowierzaniem 
powoli poczęła opanowywaó stykających się z nią lu­
dzi wielką potęgą swej fanatycznej wiary, niezłomno- 
ścią i cierpliwością, okazywaną dla wszystkicn tru­
dności, świadomością celu raz obranego, do którego 
wytrwale naprzód się zmierza. I  nic w tem tak da­
lece nie ma dziwnego; silne przekonanie ma w sobie 
coś z magnesu; przyciąga i skupia naokół siebie prze­
konania słabsze i ci wiejniejsze. Po krótkim już prze­
ciągu uzasu Wera liczyła wielt fanatycznych wyznaw­
ców swej nauki, w miarę zaś jak  propaganda ta się 
rozwijała, rosła także ponura surowość, stopniowo 
zwiększająca się abnegaaja tego, oo z ziemią i jej 
sprawami jeeł powlęzaie
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Początkowo „matka Witalia" dozwalała jeszcze 
na niewinne sielskie zabawy i rozrywki okolicznych 
włościan z czasem usunęła wszystko, polecając i na­
kazując ciągły, nieustanny ascetyzm. Aż w końcu, gdy 
spostrzegła, że w otaczającej ją drużynie dojrzała już 
zupełnie ciągłą walką wyrobiona myśl męczeństwa, 
postanowiła sama, nakłaniając także do tego bezro- 
zumnego cz^nu wszystkich zwolenników, dobrowolną 
męczeńską śmiercią zakończyć szereg lat pokuty i u- 
martwienia. Przygotowawszy się postami i biczowa- 
niami, cała ta gromada miała dać się żywcem za­
grzebać. Na kilka dni przed Bożem Narodzeniem po­
czął młody Kowalew, w którego rodzieów domu prze­
mieszkiwała Wera, kopaó grób dla pierwszej grupy 
obłędem fanatyzmu przejętych ludzi. Grób ten był 
głębokim na i y 2 arszyna. Weszło do niego ogółem 10 
osób, pomiędzy któremi znajdowała się ośmioletnia 
dziewczj nka i niemowlę przy p ie rsi! Następnie za­
murowano cegłami i wapnem ten żywy grób, z któ­
rego długo jeszcze dochodził dźwięk żałobny poku­
tnych pieśni i psalmów. Ale śmierć ma także swą 
grozę. Jak  później dochodzenie wykazało, usiłowała 
ta nieszczęśliwa gromadka ocalić się jeszcze; rękami 
wydrapano w ścianach obszerne otwory, któremi bez­
skutecznie usiłowano powrócić na piękny świat Boży.

Z drugą grupą miała matka Witalja już większe 
trndności. Niejaki Szuehin, mający stać się także o- 
fiarą, stawiał zacięty upór — w końcu jednak uległ 
namowom i poszedł na straszliwą śmierć. Do czwar­
tego groba Weszły 4 kobiety, między któremi znajdo­
wała się także młoda, piękna siostra Kowalewa, go­
rąco przez niego ukochana. Młody fanatyk własną 
ręką zamurowywał ten grób, uważając to dzikie o- 
krucieństwo za wyższy stopień religijnego udoskona­
lenia. Wreszcie do ostatniego grobu weszła sama 
W tra, zgrzybiała matka Kowalewa, jego 17 letni, 
niemy brat i 3 zakonnice.

Dziś cała ta sprawa jest już przedmiotem docho­
dzenia sądowego. Nadprokurator senatu Slutschewski 
udał się sam na miejsce katastrofy, polecając zara­
zem świętemu Synodowi dokładne zbadanie sekciar- 
skiego życia w Tyraspolskim okręgu.

Młody Kowalew nie okazuje bynajmniej żalu. 
Ubolewa tylko, że „matka Witalja" nie pozwoliła i 
jemu umrzeć, — lecz w życiu pełnem zaparcia roz­
kazała pełnić pokutę.

Być może, że rozprawa sądowa rzuci trochę św.,a- 
tła na ten punury dramat fanatyzmu i wykaże do­
kładnie jego genezę. Dziś stoimy wobec przygnębia­
jącego faktu, przerażającego ogromem determinacji, 
bolesnem, błędnem pojęciem chrześcijańskiej nauki, 
która będąc pełną łagodności, odbiega daleko od ta­
kiego obłędu i sfanatyzowanej ciemnoty.

Kronika lwowska.
Lwów, d. 4 czerwca.

(List oryginalny Głosu Narodu),
O ró inycn  rzeczach i o wielu innych.

Lwowscy „bracia po piórze" gniewają się podo­
bno, za moje korespodencje do Głosu Narodu. Czy 
jednak istotnie są to „bracia po piórze?"

U na» we Lwowie, w ostatnich czasach zaczęli 
się skądciś brać „dziennikarze" bez pióra. Dzieje się 
akurat to samo, co w naszym światku teatralnym. 
Młody człowiek, który nic nie umie, bo się niczego 
nie uczył, nie mając z sobą co robić, zostaje akto­
rem na utrapienie sceny i sztuki. Młode panie robią to 
samu, ale buzia i toalety dopomagają im do pewnego sta­
nowiska na scenie, a scena dopomaga znowu do pe­
wnego stanowiska za sceną. ... Wprawdzie to stano­
wisko nie ma nic wspólnego ze sztuką, ale pomaga 
buzi i toalecie, a więc pośrednio i scenie. Znam „ar­
tystkę", naturalnie ładną, która właśnie, debiutowała. 
Pytam, się osoby, świadomej bliższych szczegółów — 
po co ta pani idzie na scenę, kiedy nie ma ta ­
lentu?

— Proszę pana — odpow iada mi, kiwając sen­
tymentalnie głową — to jest smutna h istorja.... Ko­
bietę tę porzucił narzeczony bardzo bugaty.... Nie 
pozostału jej nic, jak otruć się, albo wstąpić do te­
atru. ... No, i wybrała to ostatnie. A proszę pana, 
ma śliczne toalety, jest ł a d n a — z pewnością wyrobi 
s ię ....

Mnie się także zdaje, że się wyrobi....
Wracam do moich „kolegów" bez pióra.
Jest to najświeższy narybek na bruku lwowskim 

i dosyć charakterystyczny. Dlaczego ci ludzie przykroili 
się do dziennikarstwa i nie chcą siedzieć przy biurkauh 
poczciwych djurnistów, nie rzucili się do samodzielnej 
pracy, choćby np. do robienia papierosów, albo do 
zakładania „inteligientnych" pokoi do śniadań, lecz 
wciskają się do przedsionków redakcyjnych, nie u- 
miejąc nietylko pisać, ale poprawnie mówić po pol­
sku — to jest doprawdy objaw chorobliwy. Poczciwe 
to chłopaki, zresztą, i mogliby na właściwych polach 
być użyteczni sobie i społeczeństwu, a tak pomału 
robią się samowolnie jakimiś dziwolągami, bez naj­
mniejszego wykształcenia literackiego, bez odrobiny, 
choćby w przelocie pochwyconej nauki, powiększają­

cymi szeregi wykolejonych i mających pretensje do 
społeczeństwa za to, że są zdolni....

Szkudn ich doprawdy — mogłoby z nich być coś, 
a nie będzie nic. Chociaż kto wie ? słychać o wyna­
lezieniu jakiejś maszynki, co pisze sama, to może 
będzie właśnie potrzebny dziennikarz, bez nauki, bez 
talentu i bez... pióra.

Jednak z naszej lwowskiej, dziennikarskiej roli, 
wyrósł prawdziwy dorobek. Chcę mówić o najmłod­
szych dziennikarzach naszych. Wyraźnie mówię o 
n a j m ł o d s z y c h ,  bo nawet ci, którzy nie są starzy, 
ale lat kilkanaście tłuką czcionki lwowskie, nie na­
leżą do nich. Ta najmłodsza generacja publicysty­
czna wniosła nowe życie wśród dziennikarzy lwow­
skich i opanowała stosunki tak dalece, że wszystkich 
nas starszych, za łeb wzięła i zmusił!., abyśmy byli 
lepszymi sami dla siebie. Towarzystwo dziennikarzy 
polskich jest iGh dziełem, harmonję i uczciwe kole­
żeństwo w stosunkach redakcyjnych, także oni za­
prowadzili. Dziś bez tych młodszych, nic się nie ro­
bi, a to, co się robi, dobrze się robi. Jest jeszcze je­
den prześliczny charakterystyczny rys, w tych naj­
młodszych dziennikarzach naszych; wszelkie prezeso­
stwa, godności, zostawiają starszym — sami się od 
nich usuwają, ale nad tern, co się robi, taką djabel- 
ską prowadzą kontrolę, że pod jej cięgami, godność 
się poci i nieraz dobrze przewraca oczami...

W ostatnich czasach, ta działalność najmłodszych 
dziennikarzy lwowskich, jest dop.awdy zaszczytem dia 
naszych szerszych stosunków publicystycznych, a do­
dać należy, że wszystko to ludzie utalentowani, z 
dobrym podkładem naukowym, z doskonałą znajomo­
ścią stosunków i kochający swój naród aż do abne­
g a c i osobistych interesów...

Odetchnąłem.
Nie tak to łatwo chwalić, skoro się jest dzień 

nikarzem.
Zrobiło mi się lekko na sercu, jak w czasach 

studenckich po spowiedzi, gdy się dusza kąpała 
w brzaskach słonecznych, a nie w literackim a tra ­
mencie...

1 ten bankiet dziennikarski, dla goszczącego u 
nas posła Horzicy, także wypłynął z inicjatwy lwow­
skiej młodej prasy, chociaż starsi się na nim rozga­
dali — trzeb* przyznać bardzo politycznie, bardzo 
mądrze i bardzo serdecznie.

0 tym bankiecie posłałem zaraz krótkie sprawo­
zdanie, które Głos N arodu  już zamieścił. Był to ban­
kiet .prawdziwie polityczny, w najszlachetniejszym 
stylu. Z ust polskich dziennikarzy, nie padł ani je ­
den wyraz niepolityczny. Obecnego stosunku Pola­
ków do Rosjan, żaden z nas nie dotknął ani jednam, 
choćby najdrobniejszem słówkiem, a mówiono dużo i 
dobrze. Tylko posłowi Horziea, jako młodoczechowi 
ciążyło coś pod tym względem na sercu i sam, bez 
najmniejszego z naszej stroDy nacisku, uważał za sto­
sowne i może za konieczne wyjaśnieniem dawniej­
szej polityki młodoczechów, względem Rosji, zrzucić 
ze słowiańskiego serca ten ciężar i zrzucił go baidzo 
zręcznie, nie raniąc nikogo.

Pudnoszono potrzebę słowiańskiej solidarności. 
A jakaż ona jest w przeciwstawieniu do niemieckiej ?

Słowianie, a właściwie słowiańska polityka zdro­
wa i uczciwa, pragnie sprawiedliwości dla wszyst­
kich narodów, niemiecka chce się tuczyć na przywi­
lejach, powołując się na jakąś swoją kulturę, której 
inne narody nie chcą i odżegnywują się od niej, 
jak od cywilizowanego, kusego djabła. My pragnie­
my braterstwa narodów, Niemcy dążą do pożerania 
ludzi przez ludzi.

Teatr niemiecki zjeżdża do Lwowa i powiada, 
że sztuka jest kosmupolityczną, ale teatr polski w Ber­
linie, dla wyrzuconych tam losem Polaków, okazuje 
się tak niebezpiecznym dla niemieckiego Vaterlandu, 
że policja niemiecka zamyka mu usta.

1 na tym punkcie sztuki, nic płytszego i nic, 
przepraszam za wyrażenie, głupszego, jak udawanie 
przez przeciętnego lwowskiego i n t e l i g e n t a ,  euro­
pejczyka w kożuchu społecznych przesądów, artysty­
cznego obskurantyzmu i operetkowej powagi.

Będę miał jeszcze sposobność powrócić do tej 
sprawy — dziś na zakończenie, jeszcze słówko do sza­
nownych czytelników.

Zająłem stafe miejsce w Głosie Narodu  — to 
już wiadome, ale winienem objaśnić, że oprócz zwy­
kłych korespondencyj i krótkich notatek ze Lwowa, 
przesyłanych w ciągu tygodnia, do numeru niedziel­
nego pospieszę zawsze z k r o n i k ą ,  która posiadać 
będzie odrębny charakter literacki, a czy te K r o n i ­
k i  trafią do serca szanownych czytelników Głosu 
Narodu, to się pokaże w dalszym ciągu. Ja  przy­
najmniej będę się o to starał z całej duszy litera­
ckiej. Zet.

Proces dawidowski.
Lw ów  d. 4 czerwca.

Wczoraj po południu najważniejszym świadkiem 
był pisarz gminny Józef C z a j k o w s k i ,  na którpgo 
powoływał się wójt dawidowski. Opowiada, że spis

wyborców sporządził na podstawie wykazu szarwai- 
kowego, ponieważ innych dat statystycznych nie miał 
pyd ręką. Formalności prawnych dopełnił wszystkich. 
W dzień wyborów, 11 marca, czytał gazety w po­
doju żandarmskim, trawiąc spokojnie śniadanie, gdy 
nagle z hałasem wpadła do tego samego pokoju u- 
ciekająca przed pościgiem chłopskim komisja wyDor- 
cza. Czajkowski przerażony znalazł się w okamgnie­
niu pod stołem i pozostał tam aż do epilogu tragedji 
dawidowskiej. Naturalnie, że z pod stołu nie mógł 
widzieć nic więcej, jak tylko przesuwające się szyb­
ko pary nóg. Tłum krzyczał coś, ale Czajkowski nie 
umie powtórzyć owych wykrzykników, raz dlatego, 
ponieważ były one zmięszane ze sobą w jeden głu­
chy gwar, powtóre zaś dlatego, że był bardzo prze­
rażony.

P r z e  w.; Czy w spiaie wyborców był jaki nie­
boszczyk ?

Cza j k . :  Ani jeden!
Obrońcy, drowie Sokal i Lilien postawili wniosek, 

ażeby trybunał zażądał list wyborozycn z Dawidowa, 
dla przekonania się, jak też było naprawdę z nie­
boszczykami.

Obrońca dr. Sumper postawił wniosek, ażeby we­
zwać starostwo lwowskie do podania libzby wybor­
ców dawidowskioh i liczby rezerwistów, którzy prze­
bywali razem w Dawidowie.

Dr Sikał chciał się dowiedzieć od Czajkowskiego, 
jakie komitety przedwyborcze fuugowały w Dawido­
wie. Ponieważ przewodniczący nie widział związku 
pomiędzy tem pytaniem u sprawą, wywiązał się mały 
zatarg pomiędzy trybunałem i obrońcą.

Do jeszcze ostrzejszego starcia przyszło pomiędzy 
przewodniczącym a dr Lilienem, który wezwany zo­
stał do porządku za pośrednią naganę tego, co mó­
wił przewodniczący. Przewodniczący uchylił owe py­
tanie, w którem nagana była właśnie zawartą, (czy 
w Dawidowie istniał komitet nieoficjalny, a jednak 
złożony z osób urzędowych?), dr Lilien odwołał s.ę 
do decyzji trybunału, ale bez skutku.

Leon C h u d o w s k i ,  przesłuchiwany w dalszym 
ciągu, twierdził, że sam miał w ręku karty przezna­
czone dla nieboszczyków. Nawet je czytał — ale gdy 
mu przewodniczący podał pismo do przeczytania, nie 
umiał go nawet przesylabizować.

Jan D o b r o s t a ń s k i ,  leśniczy tarasowski, uciekł 
ostatni przez okno z izby wyborczej. Gdy do Izby 
żandarmskiej wdzierali się chłopi, Dobrostański wy­
łamał drzwi przeciwne i skoczył do kuchni. Tam u- 
padł i widział jak Popiela chłopi prowadzili, jak go 
bili kułakami i jak go jakieś chłopisko drągiem w gło­
wę uderzył. Krew bryznęła na futerko Dobrostańskie- 
go. Również w oczach Dobrostańskiego upadł chłop 
zastrzelony. Świadek rozpoznał Najdę między oskar­
żonymi, który nie wpuszczał do izby wyborczej wy­
borców, krzyczał coś o rozbiciu głowy, o cygańswie 
i szachraistwie i potrząsał kijem.

Natomiast Smietański, który zrazu zdradzał jakieś 
hajdamackie zapędy, uspokoił się na słowa Popiela, 
a potem gdy Dobrostański również go nanomniał, 
uspokoił się zupełnie i już póki Dobrostański był w 
izbie wyborczej, nietylko nie dopuszczał się gwałtów, 
ale nawet pomagał innych uspokajać.

Jędrzej S t o i  a r  z Czerepina stwierdził, że w 
drzwiach izby wyborczej stali chłopi i gruzili pałka­
mi każdemu, ktoby się odważył pójść głosować.

Przesłuchano kilku świadków, poczem rozprawę 
odroczono do dnia następnego.

Dziś przedpołudniem  przesłuchano św iadka  H ryń- 
ka  N a k o  n e c z n e g o ,  który stw ierdził, że urlopnicy, 
p rzed lokalem  komisyjnym  zgrom adzeni, g iozili roz­
w aleniem  łb a  każdem u, ktoDy poszedł głosow ać.

Świadek Jan M a z u r  obciąża oskarżonego To­
karskiego.

Jakim C y m b a l u c h ,  stelmach dworski w Da­
widowie, potwierdza pod przysięgą, że w tłumie 
krzyczano: „Najpierw zabijmy pana, a potem dwora­
ków" (służbę dworską). Świadek nie głosował, po­
nieważ obawiał się, żeby jemu, jako dworakowi czego 
złego nie zrobiono. Widział, że Jan Najda wprowa­
dzał chłopów przez okno do izby gdzie głosowano. 
Ze sceny napadu na Popiela świadek zapamiętał, że 
Grab uderzył Popiela kołem, Na,da zaś ugodził go 
kamieniem a następnie uderzył patykiem w plecy.,

Świadek Franciszka K l i m a s i e w i c z  obciąża o- 
skarżonego Lostera, który uderzył Popiela w twarz 
i zawołał; „Patrzcie, to jest sprawiedliwy człowiek, 
bronił wiary Chrystusa!" Loster był podobno pi­
jany-

Marja Z i e l o n k a  widziała, jak któryś z chłop w 
uderzył Popiela po ręce, w której trzymał rewolwer, 
tak, że rewolwer o kilka kroków dalej odleciał.

Cyprjan M a z u r k i e w i c z ,  opowiada tę samą 
scenę, lecz także nie umie powiedzieć kto Popiela 
wówczas po ręce uderzył. Świadek podtrzymuje za­
znanie swe, złożone w śledztwie, że stary Rebczjński 
bił Popiela leżącego już n t  ziemi i błotem* owsiane­
go. Przewodniczący wzywa świadka, ażeby wskazał, 
czy widzi i poznaj., wśród oskarżonych tego Rebozyń- 
skiego.

Na to Rebczyński zasłania sobie twarz chustką, 
a świadek woła:

— O to ten I to te n ! (wesołość).
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W jakie dziesięć minut po tern, jak Rebczyński 
bił, świadek- -wziął Popiela za rękę, chcąc się prze­
konać czy jeszcze żyje, czy jeszcze ciepły — ale śla­
dów życia już nie było. Wyglądał jak „ta swi;ta 
ziemia“ jak kupa błota. Eebczyński wziął jeszcze bło­
ta na laskę i wepchał mu do ust i „zamurował mu 
błotem gębę", mówiąc: „A ty brzuchaczu tu leżysz!“

Świadek Jan Grab (zwany Fiihrer) krewny jest 
Jana Najdy i dwóch Mazurów oskarżonych, korzy­
stając z dobrodziejstwa prawa uchyla się od świad­
czenia przeciw tym oskarżonym. Świadek składa 
przysięgę. Podaje, że pierwszy do koszar zandarme- 
r j; gwałtem wtargnął oskarżony Chimczyn. Stwier­
dza też, iż gdy Popiel zabił chłopa czerepińskiego, 
tłum  zakrzyczał, że „trzeba teraz zabić Popiela, niech 
będzie głowa za głowę". Żandarm odstąpił Popiela, 
zanim Popiel jeszcze upadł na ziemię pod razami. 
Ludzie prowadzili Popiela jeszcze z jakich 20 kro­
ków i bili, pcdczss gdy żandarmi poszli na „księży 
róg" drogą do dworu. Szeremeta uderzył Popiela, 
gdy ten upadł już po raz ostatni; potem bił jeszcze 
jakiś człowiek z Czerepina — ale kto to był, świa­
dek nie wie.

Dalszy ciąg rozprawy po południu. Wyrok zapa­
dnie zapewne dopiero we wtorek.

Z E  & W I A T A .
Praga d. 1 czerwca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
W rażenia wiosenne. — Obywatele pragscy. — Pom ysłowe 

przekupki. — Saito  m ortale policjanta.

Dla ludzi duszących się przez całą zimę w klat­
kach murowanych niezwyciężoną pokusą jest letnie 
słońce. Długo lego słońoa skąpiła nam przyroda — 
maj, jak wszędzie w tym roku, tak i naszą zlatą  
Prahę chmurnem darzył obliczem; od kilku dni do­
piero mamy czas ciepły i słoneczny, to też miejskie 
ogrody i ulice roją się ludźmi wszystkich stanów. 
Sport jazdy na bicyklach szeroko jest u nas upra­
wiany, mężczyźni, kobiety i dzieci snują się po uli­
cach długim szeregiem, tworząc formalne bataljony, 
lecz niestety panie nasze o zbyt wydatnych formach, 
twarzach okrągłych, pucułowatych, nie przedsta­
wiają się korzystnie i ze względów estetycznych po- 
winnyby raczej wyrzec się tej rozrywki.

Wogóle wygląd naszych kro iowych obywa­
teli z poczuciem piękna i układu europejskiego w 
wielkiej jest niezgodzie. Mimo znaczuych dochodów o 
powierzchowność swą nie dbają wcale, ubrania ich 
i paletoty noszą ślady rozmaitych przejść i wypad­
ków, za to palce u rąk wszystkie prawie są zdobne w 
bogate pierścienie, błyszczą w słońcu, to Bamo i 
szpilki u krawatek. Od kilku miesięcy, to jest od 
czasu rozporządzenia językowego promienieją także i 
pulchne oblicza naszych czeskich pobratymców nie- 
zwykłem tryumfem i dumą. Z innym już dziś wyra­
zem i z innym jak dawniej akcentem wymawiają 
swoje ma ucta  (moje uszanowanie) witając się wza­
jem w kawiarniach lub przy kuflach piwa w resta­
uracyjnych ogródkach.

Sprawa godną uwagi a dośó wesołą, zajmowała 
się temi dniami Praga. Sprawa ta wchodziła w za­
kres zarobkowego przemysłu naszych przekupek, któ- 
lemu jednak na drodze do rozwoju stanęła przeszko­
da w postaci karzącej sprawiedliwości. Chcąc rozwi­
nąć handel z więkezą dla siebie korzyścią, poczciwe 
kobieciny obmyśliły sposób sprowadzenia kilku wa­
gonów pomarańcz pod nazwiskiem nie istniejącej firmy 
Kleina. Obstalunek zrobiony, pomarańcze nadeszły; gdy 
jednak fikcyjcy właścioiel nie zgłaszał się po odbiór 
tychże, złożono towar do magazynów kolejowych i ogło­
szono zwykłą w takich wypadkach licytację; pierw- 
Bze zgłosiły się przemysłowe przekupki i byłoby 
wszystko jak najlepiej wypadło gdyby nie niezgoda, 
która wszelkie stowarzyszenia rozbija. Miłość własna 
wzięła górę, każda jak największą dla siebie pra­
gnęła korzyść osiągnąć. Stąd wywiązała się sprze­
czka, sprawa wyszła na jaw i znana baieozka „miły 
złego początek, lecz koniec itd .u znalazła tu Bwoje zasto­
sowanie—stawiając pomysłowe przekupki przed sądowe- 
mi kratkami. — Sensacyjnym i ciekawym wypadkiem 
kroniki dnia jest dzielne znalezienie się policjanta 
wobec kieszonkowego złodzieja. Przychwycony na go­
rącym uczynku kilkunastoletni chłopak, został na po­
licję odstawiony, widząc zaś, iż nie ma ratunku, szedł 
z pokorą i skruchą wraz z postępującym za nim po­
licjantem. Gdy po przeprowadzeniu śledztwa odwró­
cono na chwilę od niego uwagę, sprytny złodziej, 
widząc drzwi na pół otwarte, skorzystał ze sposo­
bności i spróbował szczęścia, nie obliczył jednak, iż 
w biurze uizędowym okno było otwarte, i policjant 
widząc co się święci, bez namysłu skoczył z I go 
piętrB przez okno zupełnie szczęśliwie i w drzwiach 
domu spotkał się z skonfudowanym ptaszkiem, któ­
rego z większą przezornością odprowadził napowrót 
na górę.   W . D. Z.

R zym  30 maja.
(L is t oryginalny nGłosu Narodu").

Królobójca Acciarito, przezw any Chiavaretto.
Proces Acciarita już się ukończył. Zbrodniarz 

będzie zamknięty na całe życie w więzieniu Piom-
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bino. W tym samym kryminale przebywał kucharz 
ślPassanante, sfanatyzowany pół idjota, z rodziców 

epileptycznych. O Acciarito opowiedział nam jego 
obrońca. Ujrzał on światło dzienne w górskiej wiosce, 
ojczyźnie rozbójnictwa. Mieszkańcy latem rozbijali; 
na zimę powracali do swoich zagród i udawali spo­
kojnych obywateli, płacących rządowi regularnie po­
datki. Owa wioska, na^waua Artena, położona jest 
w zimDym pasie. Słońce zaczyna dogrzewać dopiero 
w połowie lata, a już w październiku śnieg zaczyna 
padać. Za XVI stulecia podczas wojen Karola V i 
Franciszka I, Artena liczyła 4500 mieszkańców i była 
kwitnącem miasteczkiem. Zrabował ją  i spalił do­
szczętnie jeden z kondotierów włoskich Carafeschi 
i od tej pory już się podnieść nie mogła. Spadła 
do rzędu wsi i dziś jest tak uboga, że gdyby nie 
brygantyzm, mieszkańcy umieraliby z głodu. Roz­
bijają oni z potrzeby i zamiłowania i z dumą powia­
dają o sobie, że pradziady, dziady i ojcowie byli 
rozbójnikami, a następne pokolenia idą w ich ślady. 
Artenaci są barbarzyńcami w eałem znaczeniu tego 
słowa. Nie posiadają żadnej nauki. Czytanie i pi­
sanie jest dla nich rzeczą nieznaną. Modlą Bię do 
Madonny i składają klasztorom hojne jałmużny. Przed 
pójściem na wyprawę, biją czołem przed ołtarzem 
i przyrzekają swemu patronowi dziesięcinę z łupu. 
Zawsze święcie dotrzymują obietnicy i klasztor 0 0 . 
Kapucynów, znajdujący się w bliskości Arteny, bar­
dzo często dary od nich otrzymuje.

Pradziad, dziad i rodzica Acoiarita, byli wzglę­
dnie ludźmi uczciwymi i nie zdradzali żadnego zbo­
czenia umysłowego. Jedna tylko ciotka, podlegająca 
histerji, jest trechę niezdrową. Wszyscy członkowie 
familji poświęcali się ciesielce i Bą dość pracowici. 
Rodzice opuścili wioskę, gdy Acciarito miał lat 
siedm i przenieśli się do Rzymu. Tam uczęszezał do 
szkoły ludowej. Uezył się także rysunków i ślusar­
stwa. Gdy doszedł lat ośmnastu, zarabiał już 3 fran­
ki dziennie i mógł przyzwoicie się utrzymać. N atu­
ra była dla niego macochą. Mały, n iiły , o twarzy 
brzydkiej, nawet odrażającej, nie budził w nikim za- 
nfania. Nazywano go „don Juanem garbatym", gdyż 
miał Błabośó do płci pięknej. Kobiety jednak nie po­
dzielały jego uczuć i skutkiem tego, Acciarito znie­
nawidził całą ludzkość. Curaz więcej tracił chęć do 
pracy, a gdy popadł w podejrzane towarzystwo — był 
już zgubiony bezpowrotnie. Został anarchistą i to je­
dnym z najzagorzalszych. W dniu zamachu na króla, 
opuszczając mieszkanie, rzeał do 'swojej m atk i: „Bądź 
zdrowa mamo. Los mnie potępił. Albo ja zabiję, lub 
będę zabitym".

Przed sędzią śledczym i podczas głównej rozpra­
wy, wyparł się wszelkich wspólników. Sam sobie 
zrobił sztylet, długości 35 oentimetrów i przyozdobił 
go mitternie. Przyjaciel jego Collabona twierdził, że 
spisek istniał, ale przywódcy dotąd są nieznani i u- 
kryli się przed okiem sprawiedliwości.

Gdy mu odczytano wyrok, skazujący go na śmierć 
moralną, krzyknął: „Niech żyje anaichja!" Umilkł 
jednak natychmiast i spokojnie odszedł do więzie­
nia.

O F I A R  _A~
NOWELKA

priez

F r a n c i s z k a  C o p p e e  g o .

Z okazji srogiej zimy i głośnych deklamacyj 
dzienników socjalistyczuych przeciw wyzyskowi ka­
pitału, barou M afelbach ofiarował sto tysięcy fran­
ków na rzecz ubogich miasta Paryża.

Sto tysięcy franków ! Oczywiście to piękna su­
ma. Do tego nie należy zapomnieć, iż baron jest 
jednym z najbardziej „karotowanych" ludzi we 
Francji. Nie egzaltujcie się jednak zbyt skoro, 
i nie rozpływajcie nad owem dobrodziejstwem, po­
nieważ fortuna barona jest olbrzymia, skandaliczna. 
Ojciec pozostawił mu zaledwie marnych pięćdzie­
siąt miljonów, co w swoim czasie z ust Rotszylda 
wywołało okrzyk prosto z serca płynący :

— Ten biedny M ufelbach! Myślałem, że się 
m iał lepiej...

Ale syn zrehabilitował się w opinji nababa, 
potrajając szybko fortunę

Pomimo to, los barona Mufelbacha nie jest go­
dnym zazdrości.

Przedewszystkiem nie ma on zdrowia. Posia­
dacz najwspanialszych gruntów Medoc’u, nie może 
pić nic oprócz wody Vichy, a jeśli skusi go kieli­
szek najlżejszego wina, przychodzi wnet sroga po­
kuta pod postacią dręczącej egzemy.

Litowalibyście się nad nim, gdybyście pochwy­
cili wejrzenie zawistne, jakiem obrzuca przez szy­
by wspaniałego gabinetu sąsiedni szynk, w którym 
dorożkarze i stróże zajadają się ordynarnemi salce­
sonami, zapijając ich wódką.

Baron i na punkcie sentymentów nie był nigdy 
szczęśliwym. Zona jego angielka, którą poślubił, 
prawie ze skłonności, (marnych pięć miljonów nie 
mogło wszak wchodzić w rachubę) po przyjściu na 
św iat syna, rozchorowała się niebezpiecznie i przez
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długie lata wegetowała napół m artwa na szeslongu. 
Po śmierci jej pozostał mu syn skrofuliczny, na 
pół idjota, któremu ani zdrowia, ani rozumu przy­
sporzyć by się nie dało za wszystkie skarby 
świata.

B*ron, pomimo tem peram entu dość spokojnego, 
nie mógł długo pozostawać w przyjacielskich sto­
sunkach l  jedną i tą  samą kobietą. P ragnął tego 
bardzo, ala cóż, kiedy najmilsze istoty przy zbli­
żeniu się do niego, sta wary się odpychająco chci- 
wemi, odsłaniając najbrzydsze instynkta.

Rozrywany i eksploatowany na wszyBtkie stro ­
ny, pozwala się „skubać". Rozdaje wiele, bez przy­
jemności i bez żalu, pewien, iż nie nadwyręży naj • 
hojniejszym datkiem nieprzebranych skarbów swego 
domu bankowego.

Zarabia wciąż bajońskie sumy bez wysiłków, 
siłą rozpędową, dla tej prostej przyczyny, że miał 
dużo, że teraz zatem ma więcej, a w przyszłości 
posiadać będzie jeszcze więcej. Uważa ża całkiem 
naturalne, iż miljony pociągają złoto, podobnie jak 
magnes żelazo, przez atrakcyjną siłę kapitału.

Czytał wprawdzie ekonomistów, i wie, że ci 
poważni żartownisie pouczają ludzkość, że pieniądz 
nie jest niczem innem, jeno zbiornikiem pracy 
i inteligencji, Skromny w głębi duszy baron, nie 
uważa się za jednego z najpracowitszych i najin­
teligentniejszych osobników, pomimo, iż uchodzić 
może za najzamożniejszego z pośród nababów eu­
ropejskich.

W  gruncie rzeczy słusznem i logicznem wyda­
je  mu się owo zgromadzenie się bogactw w jego 
kasie. Zdziwilibyście go bardzo, mówiąc, iż widok 
fortuny ma w sobie coś potwornego i niem oral­
nego.

Pomimo to, nie jest zaślepionym i wie, że 
istnieje zawiść i że się należy mieć wobec niej 
na baczności. To też któregoś dnia po przej- 
rzrniu dzienników porannych, przerażony opi­
sem jakiegoś gwałtownego strejku robotników, 
pomyślał, iż nadeszła chwila rzucenia słodkiego 
cukierka w smoczą paszczę socjalizmu. Posłał 
zatem — rak, jak to  czynił od czasu do czasu — 
paczkę bauknotówdo „Towarzystwa dobroczynności", 
postanawiając po cichu powetować sobie stratę na 
najnowsze1' tranzakcji wekslowej.

— Sto tysięcy franków! To piękna suma. Mu­
felbach rad jest z wrażenia, jakie wywarła hojna 
ofiara. Oczywiście pisma ultra-radykalue nie wspo­
mniały o niej ani słówka. Za to organa urzędowe 
i kurjerki podnosiły ezyn filantropijny w sposób 
pełen taktu i dyskretnej powagi, stylem powścią­
gliwym, a mimo to wyrażającym uznanie, jak  przy­
stoi dla czytelników: Remie des deux mondes, lub 
Journal des Debats.

Otóż tego poranku baron obudził się jakiś nie­
swój. W ątroba mu cięży, żołądek uciska i na 
domiar złego przekonywa się w lustrze, iż język 
obłożony.

I zrób tu  dobry uczynek, kiedy cię potem tak 
żółć nurtuje ! Czy to nie odbiera ochoty do wszy- 
skiego?

Pomimo to, zasiada przy biurku, po nad któ­
rym wisi arcydzieło Rembrandta, zakupione za 
bajońskie sumy. Obraz ten jeduak nie interesuje 
go wcale, gdj ż niezdolnym jest do ocenienia g łę­
bokiej, pięknej poezji portretu starej holenderki. 
W  nim jednak odsłania się całe istnienie, całe 
społeczeństwo, całe środowisko dawnej epoki.

Zaledwie zasiadł przy biurku, do gabinetu wcho­
dzi przedstawiciel „Towarzystwa dobroczynności", 
przynoszący dank adm inistracji za hojną ofiarę.

Jest to rosły mężczyzna, zachowujący re­
sztki urody w starannie wygolonej twarzy, resztki 
„donjuanizuau" w ożywionem spojrzeniu. Postać la 
imponująca strojem nieposzlakowanego kroju od 
Bonnata, odbija jaskrawo od nędznej sylwetki scho­
rowanego magnata, który z czaszką odsłoniętą, cerą 
brudną i marnemi faworytami, przedstawia się po 
prostu jak  jaki biedny zbankrutowany starowina.

Baron przerywa patetycznie podziękowania pię­
knego mówcy zapytaniem :

— Przepraszam pana... Jestem  ciekaw... Rad- 
bym wiedzieć, jak  rozdzielono mój datek. Ile wy­
padło na głowę?

Pytanie to widocznie mięsza wspaniałego repre­
zentanta filantropijnej instytucji.

— Ależ panie baronie — odpowiada — w na­
szych biurach zapisano około pięćdziesięciu tysięcy 
biedaków... W obec tego wypadło po dwa franfó 
na osobę.

— Dwa franki — powtarza miljouer głosem 
apatycznym — pięćdziesiąt tysięcy nędzarzy ! Po­
mimo kas oszczędności, Domów zarobkowych i tylu 
instytucyj! Pięćdziesiąt tysięcy. To dużo.

— Dotknął pan baron w istocie jątrzącej rany — 
w ygłosił piękny urzędnik. — Nieprzezorność. Nie­
poprawna lekkomyślność l udu : oto przyczyny nę­
dzy.

I rozpoczął na ten tem at górnolotne kazanie, 
które baron wnet przerwał, widząc całe legjony 
interesantów, zalegających pokoje...

■i*
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Stosownie do przepisu doktora i dla lepszego 
traw ienia, baron Mufelbach wychodził codziennie 
popołudniu pieszo, jak prosty śm iertelnik i błąkał 
się po ulicach przez godzinę.

Tego dnia, jak  zwykle, spacerował bez celu, 
drżąc z zimna w olbrzymich szopach. „Chroniczny" 
smutek podwajał się dnia tego.

— Dwa franki — pow tarzał w duchu z grym a­
sem irouji. — Kropla wody w morzu ! I  tyle tylko 
zdziałać mogła jego królewska jałm użna....

Sto tysięcy franków — zapam iętajcie to sobie 
panowie filantropi, mający pełne usta miłosierdzia, 
— to znaczy po dwa frauki na osobę, to znaczy 
tyle, co nic. Jakąż ulgę przynieść może tak drobna 
sum ka? To śmieszne poprostu. A co powiecie na 
to, gdy dodam, że zaledwie kilkanaście osób w sto­
licy zdobyć się może na taką ofiarę i że niekażda 
z tych ma dobrą wolę do je j spełnienia. Czy więc 
tem i dwu frankami zwalczymy pauperyzm, uczyni­
my krok naprzód w kwestji socjalnej ?

Pełen pesymistycznych rozmyślań, stąpa po śli­
skim trotuarze pośród m gły wilgotnej.

Błądząc bez celu, wchodzi na placyk uboczny, 
w którym  znajdują się stragany, pełne cacek, przy­
gotowanych na święta Bożego Narodzenia. Co tu 
jaskrawych, ordynarnych barw, aż oczy bolą! Za 
tłoczno tu na spacer higjemczny. Baron skręca w 
bok, postępując zwolna za dwiema bieduemi ko­
bietami.

Jedna staruszka w łachm anach, przygarbiona 
ciężarem życia, druga młodsza, nie lepiej odziana, 
trzym a za rękę dziewczynkę sześcioletnią, szczebio­
cącą wesoło.

J baron mimowolnie słyszy urywki ich roz­
mowy.

— Czy to  prawda, że wam dali dziś dwa 
franki ?

— A tak, moja paniuteczku. Jakiciś jasny pan 
dał pono dla narodu siła  pieniędzy.

— Co pani zrobi z tern, co jak  z n ieba spa­
dło?...

— A dyć kupię trochę cukru i kawy. Już mi 
do cna obrzydły te  ziółka i kartoflanki. Co u pani 
słychać? Czy mąż się ustatkow ał?

— Nie mów mi paniuteczka o nim... Przyjdzie 
sobota, zalewa sobie łysinę, a do domu ani susa 
nie przyniesie. Bez lombardu i kredytu w skle­
piku, toby człowiekowi przyszło m arnieć z głodu.

Baron słuchał rozmowy tej z roztargnieniem. 
Jaka  bo też była banalna! N ędza? W  samej rzeczy, 
to rzecz smutna. Ale jak jej zaradzić£ Miljony nie za­
pełniłyby tej beczki Danaid. Ostatecznie staro­
wina pożywi się kawą przez pai  ̂ fim i to cos zna­
czy.

Ale owa dziewczynka ciągnie matkę gw ałto­
wnie za spódnicę i zatrzymuje, się przed straganem 
z szeroko roztwartemi ustami.

— Jakie śliczne lalki!
M atka stara się odciągnąć dziecko, w oła g ru ­

bym  g łosem :
— Chodź mi tu zaraz... W iesz dobrze, że 

w  domu bieda i że nie dostaniesz nic, nawet na 
gwiazdkę.

Starowina zatrzymuje się także. Patrzy to na 
roziskrzone żądzą oczy dziecka, to na smutne w ej­
rzenia matki i z uśmiechem poczciwym, pokornym, 
przemykającym się po bezzębnych ustach, mówi 
głosem na pół trwużnym :

— W ie pani co? N ajładniejsza to ta  w żółtej 
sukni. Nieprawdaż ? Kosztuje dwa franki... Tyle ile 
m am... Pozwolicie mi ją  podarować dziewczyninie... 
Pani byłaś dla mnie taka dobra... U was nieraz 
się człowiek zagrzeje i pożywi. To już obejdę się 
bez te j kawy. Albo nie. Przyjdę do was na poczę­
stunek jak  się trafi co dobrego.

H a ! Tego to już za w ie le!
Baron stoi niby rażony gromem.
Oto owa nieprzezorność nędzarzy, nad którą się 

tak  rozwodził piękny pau z adm inistracji'
Panu M ufelbach wydaje się, iż zakupił lalek za sto 
tysięoy franków.

Ale gdy grupa kobiet zniknęła w tłum ie, uno­
sząc rozpromienioną dziewczynę, ściskającą radośnie 
w ram ionach pstn zabawkę, miljoner, (który w 
g łęb i duszy nie jest ani zły, ani głupi) zaczyna 
rozmyślać i wpada w przepaść melancholji.

Przypomina sobie uszczęśliwioną minę starowi­
ny w chwili, gdy kupowała zabawkę, pojmuje ra­
dość, z jaką wydawała srebrną monetę, podczas 
gdy on tak  obojętnie rozrzucał bankowe papierki. 
Jego bogata ofiara, dokonana sucho, trochę dla po­
zy, trochę przez poczucie obowiązku, a trochę 
przez strach, wydała mu się nędzną i pełną meskine- 
rji. I  w zaćmionym przez cyfry mózgu handlarza 
złota, zarysowuje się praw da — iż: dobrodziestwo 
spełnione bez żadnej ofiary ze strony dającego nie 
wiele je s t w arte i że, dzięki tajemniczemu prawn 
kompensaty, które osładza ludzką niedolę, m iło­
sierdzie jest jedynie dla biednych prawdziwą przy­
jemnością...

CO ŻYCIE NIESIE.

U W A G I .
Z W arszawy otrzymuję następującą informa­

cję : „Baukier W awelberg, przeznaczył na pomnik 
Mickiewicza w W arszawie 50,000 rubli. Ofiary tej 
kom itet na razie nie przyjął, a to z powodów n a ­
stępujących: W ładze zezwoliły na zbieranie skła­
dek do wysokości 200,000 rubli i na tyleż ma być 
obliczony kosztorys pomnika. Pieniądze te  według 
rozporządzenia władz mają być zbierane najpóźniej 
do dnia 1 lipca. Jak  dotąd zebrano wprawdzie 
tylko 60 tysięcy złr. i to głównie z ofiar Kronen- 
bergów, Kotbwandów, i Blochów. Zadaniem jednak 
komitetu jest, aby pomuik powstał z d r o b n y c h  
składek i żeby nie poszczególne osobistości, ale kraj 
cały przyczynił się do budowy monumentu. Gdyby 
przyjęto dar bankiera W awelberga, ofiarność ogółu 
mogłaby się powstrzymać, bo zaczętoby przypu­
szczać, że za przykładem W awelberga, znajdą się 
inni bogacze lub semiccy aryjscy i pokryją wymaganą 
kwotę. Pigułkę osłodzono jednak bankierowi. Ko­
m itet oświadczył bowiem, że jeżeli pieniędzy dość 
się nie zbierze to wtenczas udadzą się do niego 
o pomoc. Pan W aw elberg oświadczył, iż pieniądze 
leżą w jego kasie i są zawsze do dyspozycji ko­
m itetu*.

A w ięc...p . W owelberg chce postawić na współ- 
kę z kilkoma innymi semitami warszawskimi po­
mnik Mickiewiczowi! A czemużby n ie? „Geldhaba 
stać na t o !“ B ohater fredrowskiej komedji ofiaro­
wywał „ze zwykłą hojnością" („gotów dla pozoru 
zostać cfiwilę wspaniałym i mężem honoru") okupione 
nędzą wyzyskanych ludzi tysiące „na spalone Bam- 
berga przedm ieście"— obecnie jest postęp w narzu­
caniu się — warszawskie odmiany tego nieśmier­
telnego prototypu prześcigają się w rzucaniu złotem 
na pomnik Mickiewicza i drukowaniu imponujących 
cyfr na szpaltach uprzywilejowanego K urw ra W a r­
szawskiego, wpośród skromnych narodowych skła­
dek. K om itet czuje całą potworność tego stanu 
rzeczy, rumieui. się ze wstydu, że Mickiewiczowi 
nie naród, ale prawie sameGeldhaby pomnik stawiają, 
broni się przed ofiarami pieniędzy, które trochę 
cuchną - -  ale czy się obroni? Przyznajmy to otwar­
cie: ofiarność polskiego ogółu na wystawienie po­
mnika największemu polskiemu poecie, w stolicy 
Polski, w której o takim  pomniku już nawet ma­
rzyć nie śmiano, w chwili od tak dawna oczeki­
wanej, gdy nareszcie poczynają się wytwarzać w a­
runki umożliwiające jakąkolwiek zbiorową akcję 
społeczną — ofiarność ta  je s t zastraszająco mała! 
Ze zdumieniem, z niepokojem, ze wstydem szeptają 
sobie na ucho w Warszawie, że chociaż już tylko 
przez trzy tygodnie można będzie zbierać sl ładk’, 
cała dotychczas prowincja Królestwa Polskiego jak ­
by ujęta snem głębokim, żadnego prawie nie bierze 
w nich udzia łu !

Jak  to wytłomaczyć? Czy obojętnością, czy od­
wróceniem wyłącznej uwagi ku m aterjalnej stronie 
życia, czy zgnębieniem wytworzonem przez system 
długoletniego ucisku? Zdaje mi się, że wyjaśnień 
nie trzeba szukać tak daleko, skoro nasuwają się 
same przez się. Poprostu niedajemy pieniędzy na­
wet na najbardziej przypadające uam do serca ce­
le, bo jesteśm y wyssani do ostatniej kropli krwi, 
bo wszystkie pieniądze nasze przeszły do_ kieszeni 
podwawelskich W eichselmanów i  nadwiślańskich 
Wawelbergów, których dzisiejsze ofiary są tylko 
maleńkim procentem od owego na naszej skórze 
zysku, który ich „wyrwał z pomiotu*... Lat tem u 
kilkanaście, kiedy cała Polska składała pieniądze 
na wystawienie Mickiewiczowi pomnika w Krako­
wie, nie przeczuwając, że posłużą one tylko do u- 
przyjemnieDia pobytu pod włoskiem niebem pewnej 
dziwnie artystycznej duszy, byliśmy jeszcze zna­
cznie bogatsi w pieniądze; dzis za to jesteśmy zna­
cznie bogatsi w doświadczenia. Doświadczeniami 
jednak nie zbuduje się pomnika! Dlatego też za­
chodzi niestety wielkie prawdopodobieństwo, że 
albo ofiara p. W awelberga będzie musiała być przy­
ję ta , albo też nie będzie za co zapłacić pana Go­
debskiego, z którym  po „krakowsko-włoskiem“ nie­
szczęściu, postanowiono uczynić „ warszaw sko-pary- 
ską- próbę... Jeżeli jednak przyjdzie do tego, że 
pomuik wystawiony będzie za żydowskie pieniądze, 
radziłbym  Komitetowi zaopatrzyć go w następują­
cy napis: „Mickiewiczowi —  który za miljony ko­
chał i za miljony cierpiał — stawiają ten pomnik 
praktyczniejsi od niego — kt órzy kochają miljony a 
wolą aby mfijony za nich cierpiały...*

W  wawelbergowsko-weichselmanowskich okoli­
cznościach sprawa pomnika Mickiewicza w W ar­
szawie traci ogromnie na znaczeniu i doprawdy za­
szczyt, jaki kom itet wyrządził panu Godebskiemu, 
wyróżniając go z pośród wszystkich rzeźbiarzy pol­
skich ku żalowi i rozdrażnieniu jego kolegów „po 
dłucie*, znacznie się zmniejsza. Jeżeli jednak skład­
ki w ostatnich trzech tygodniach zmienią swój cha

rakter, rzeźbiarze polscy mogą mie*ć bardzo słuszne 
pretensje do Komit« u, który w wyborze wykonaw­
cy niezawodnie podm ień był szanować uprawnio­
ną drażliwośó artyst-Jw. O ile wiemy istniał pro­
jek t ogłoszenia ograniczonego konkursu pomiędzy 
kilkoma uajwybituiejszemi rzeźbiarzami, naturalnie 
jeduego tylko koukurśu za zwrotom kosztów modeli 
i nagrodą powierzenia pracy. Dlaczego od tego ro­
zumnego projektu odstąpiono i w przeciwieństwie 
do komedyj krakowskich wpadnięto w drugą osta­
teczność, która łatwo może na K om itet ściągnąć 
zarzut kierowania się względami prywatnej pro­
tekcji, niewiadomo... Godebski jest niezaprzeczenie 
artystą wielkiego talentu, ale po doświadczeniach 
z p. Rygierem, które usposabiają trochę scepty­
cznie do artystów-rzeźbiarzy, byłoby może lepiej 
powierzyć robotę artyście mieszkającemu w kraju, 
choćby może dlategń, aby potem oszczędzić człon­
kom Kom itetu kosztów dalekich podróży do Pary­
ża... W  każdym razi'’, ta len t Godebskiego daje rę­
kojmię, że choćby nAwet musieli jechać, powrócą 
w znacznie lepszych humorach, niż obecnie wrócił 
marszałek Badeni z Rzymu...

Ze strony moich kolegów warszawskich przew i­
duję poważny zarzuty jaki uczynią powyższym u- 
wagom. !

— Jakie masz prawo — powiedzą mi — pisać
0 Sprawie warszawskiego pom nika,. skoro wasza 
Galicja nie dała dutąd i nie da podobno na jego 
wystawienie ani złamanego szeląga, chociaż znaczna 
część pieniędzy na krakowski pomuik popłynęła z W ar­
szawy i Królestwa...

— H o! ho! — odpowiem — Galicja nie daje 
pieniędzy na pomnik przez wielką politykę, ażeby 
sprawy nie narażać na szwank wobec władz rosyj­
skich. Niechby jednak tych wielkopolitycznych 
względów w grze nie było... Zobaczylibyście, jakby 
nasze Rapaporty, Proppery i Lazarusy sypnęły gro­
szem... H o! ho! I  my mamy oogatych patrjotów. 
Co zaś do tytułu wdzięczności, pozwolę sobie nad­
mienić, że Galicja z pieniędzy warszawskich nie 
odniosła żadnego pożytku i że wobec dzisiejszego 
stanu rzeczy wdzięczność dla niej mogą czuć jody­
nie W łochy, w których te  pieniądze utonęły...

*
* *

Z poważnej strouy nadesłano m i słuszne u- 
wagi w ważnej spraw ie; sądzę, że warto na nie 
nacisk położyć: „W  roku 1896 na drugim wiecu 
katolickim we Lwowie, między wielu rezolucjami, 
dotyczącemi życia katolickiego na wsi, co do sta­
nowiska dworów uchwalono rezolucję wielkiej do­
niosłości w tych słow ach:

„ W i e c  u z n a j e ,  że  k l ę s k ą  r e l i g i j r ą ,  
n a r o d o w ą  i s p o ł e c z n ą  j e s t  s p r z e d a ż
1 w y d z i e r ż a w i a t i e  d ó b r  w r ę c e  n i e c h r z e ­
ś c i j a ń s k i e * .  Doniosłość uchwały powyższej zbvt 
dobrze je s t zuaną nas>,e tu społeczeństwu, by ją  
tu jeszcze podnosić i uzasadniać.

Żydzi, bo ich wŁ.śnie ma na myśli cytowaną- 
rezolucja, nie dosyć, że opanowali nasz handel 
i przemysł, ale od czasu, gdy w trudnieniu się li­
chwą pow strzjm ała ich ustawa karna, rzucili się 
tłum nie do rolnictwa, odwiecznie niewłaściwego 
szczepowi semickiemu. W śród głodu i chłodu ży­
dzi pędzą nędzue życie, skierowane do powiększe­
nia m ajątku, w godziwy, lub niegodziwy sposób, 
bez względu, czy wyzyskani przez nich popadną 
w ostateczną nędzę. A cóż można powiedzieć o sa­
mej gospodarce żydowskiej i spełnianiu obowią­
zków obyw atelskich! Ziemię wyssać, budynki do­
szczętnie zniszczyć, ludność wyrobniczą wyzyskać, 
a potem uciec — to proceder zwyczajny. Poczucie 
obywatelskości u nich wcale nie istnieje!

Smutne i bolesne więc, gdy obywatel jedno- 
wioskowy majątek swój sprzedaje, lub wydzierża­
wia żydowi dlatego, bo on mu więcej ofiarowuje. 
W prost zaś niekatolickie, niepatrjotyczue i nieoby- 
watelskie, gdy właściciele większych dóbr, lub in ­
stytucje narodowe wydzierżawiają majątki swoje 
starozakonnym. Do zakładu narodowego im. Osso­
lińskich należą piękne i rozległe dobra ziemskie, 
obejmujące z górą 8000 morgów ziemi, położone 
w powiecie mieleckim i brzeskim. Zarząd dóbr 
tych, odebrany ekonomicznemu kuratorowi p. An­
toniemu Broniewskiemu, przechodząc różne koleje, 
dostał się wreszcie w ręce obywatela, znauego z u- 
czuć na wskróś katolickich i patrjotycznych, A n­
drzeja księcia Lubomirskiego, ordynata na Prze­
worsku. Książę bezinteresownie podjął się tego za­
rządu i jem u to dzięki, że majątek, własność na­
rodowa, podnosi się i zyskuje na wartości. Folw ar­
ki pojedynczo powydzierżawiano częścią ludziom 
zacuym, dobrym obywatelom i katolikom, częścią 
(dwa folwarki) niestety... ż y d o m .

Mocno wierzymy, że stało się to jedynie z po­
wodu braku kompetentów katolickich.

Obecnie w dziennikach krajowych znajdujemy 
znowu ogłoszenie na wydzierżawienie dwóch fol­
warków z klucza „Zgórsko* zwanego. Nie chcemy 
potępiać sposobu wydzierżawienia przez licytację, 
ale nie zdaje się nam właściwy. Zdaniem naszem 
przy wydzierżaw ienii1 majątku r e f l e k to w a ć  się win­
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no w pierwszym rzędzie no charakter, uczciwość 
i  zamożność kompetenta. 1, cytacja ofertowi. nie 
daje tej rękojmi, a umowa , uychodzi do skutku 
z tym , który najwięcej ofiarowuje, który jednak 
może z góry postawił sobie :asadę eksploatowania 
m ajątku. Żadna kontrola nie jest w stanie przed­
tem  się ustrzedz i najtrwalsze warunki kontrakto­
we tem u nie zapobiegną, bo zła wola i liczne wy­
kręty nieuczciwego dzierżawcy, u żydów nadto 
częste fałszywe Bankructwa, udarem niają wszelkie 
rygory karne. Z pewnością nie było intencją zało­
życiela fundacji, szlachetnego Józefa Maksymiljana 
Ossolińskiego, by na jego ojczystej ziemi miały 
się rozpościerać żywioły ze szkodą dla gospodar­
stwa społecznego, a ujmą dla poczucia patrjo ty- 
czno-katolickiego.

{ W ątpim y, by i następcy pana Antoniego Bro­
niewskiego nie byli tej sam r . myśli i pragnęli po­
zornego powiększenia dochod w kosztem ekonomi­
cznego rozwoju dóbr przez oddanie w niewłaściwe 
ręce. i

Pokładam y dlatego całą nadzieję i ufnośó w roz­
tropności, obywatelskiej}, patrjotycznem i katoli- 
ckiem poczuciu księcia Ort' fnata, iż tymczasem 
m ajątki będące własnością aarodową, chociażby 
z pewnemi ofiarami, d<st£.nq się w ręce zacnego, 
uczciwego katolika, i że w ten sposób książę przy­
sporzy krajowi obywatela, spełniającego swoje o- 
bo wiązki.

W ierzymy, że książę w pierwszym rzędzie za­
stosuje w praktyce myśl rzuconą w rezolucji na 
w stępie cytowanej". A udax.

I osobnej wystawy w Sukiennicach.
Od bardzo dawna Kraków nie miał takiej wy­

stawy obrazów, jak  obecnie urządzona w salonach 
Towarzystwa Zachęty Sztuk pięknych. Gdybyśmy 
jeszcze między reprezentowanymi na niej artystami 
znajdowali nazwiska Brandta, Gierymskiego, Kossaków 
i paru innych, byłaby to specjalna wystawa naj- 
pierwszych w kraju malarzów.

Miałem sposobność przed kilku tygodniami wi- 
dzieó międzynarodową wystawę w Wenecji, i z pe­
wnością śmiało mogę powiedzieć, że przeniesiona tam 
sala osobnej wystawy w Sukiennicach byłaby pośrod 
jej coś dwudziestu sal jedną z najlepszych. Dlatego 
też, mimo, że niejestem wcale krytykiem i oiemam 
żadnej pretensji do znawstwa na sztuce, zgodziłdm 
się na zdanie sprawy w Głosie N arodu  z. wrażenia, 
jakie na mnie wystawa ta uczyniła.

Siedemnaetu, podług ka.ahgu  artystów, bierze 
w niej udział. Z tych dwóch, pp. Poohwalskiego 
i Pankiewicza, obrazy, jak mię przynajmniej objaśnio­
no, dopiero nade,aą. Wys ąwili pp. Augustynowicz, 
Aientowicz, Chełmoński, Dępjokiy Fałat, Kurzawa, 
Makarewicz, Malczewski, Masłajnski, Mehoffer, Stani­
sławski, Szymanowski, Tetmajer Włodzimierz, Wy- 
czółkowoki, Wyspiański.

Galerja jest zupernie na poziomie sztuki euro­
pejskiej ; jaka szkoda, że nie tę mieliśmy zeszłego 
roku w Berlinie!

I taką, jak jest, albo jeszcze pomnożoną dobremi 
rzeczami, powinno by się koniecznie pokazaó gdzieś 
za granicą. Dlaczego np. w Wenecji, oprócz Siemi­
radzkiego, który zresztą ma obraz w oddziale rosyj­
skim i w katalogu figuruje, jako Rosjanin, niema 
ani jednego Polaka, nierozumiem. Tam moglibyśmy 
chyba bez trudności i bez szykan mieć osobną salę, 
a skoro znajduje się tam między innymi Buecklin, 
Puvis de Chavannes, Carolus Duran, Alma Tadema, 
Raffaelli, Stuck, Dagnan-Bouyeret, to i nasi artyści 
znaleść by się mogli. Nawet z Ameryki przysłano 
dwa obrazy. Jest przykro, że Polskę przypominają 
tam tylko SKmradzki, jako malarz rosyjski i Szere- 
szewsKi, (zaaje mi się litewski żydek) tern, że naj­
bezczelniej w' swoim „Etapie zesłanych na Sybir" 
i „Pieśni patrjotycznej" okradł z pomysłów p. Jacka 
Malczewskiego, wykonywując je nota bene bez żadnego 
porównania gorzej.

Obrazem, który na osobnej wystawie w Snkien- 
nicaeh i nazwisko autora i opinja publiczna stawia 
na pierwszem miejscu, jest „Orka" Józefa Chełmoń­

skiego. Chełmoński należy do tych mdarzy, których 
imię w sztuce polskiej ma mniej więcej równorzędne 
stanowisko z imieniem Matejki, Grottgera. Juljusza 
Kossaka, Maksa Gierymskiego, Brandta. Zdobył on 
w Paryżu najwyż.zą nagrodę, a na rozwój naszego 
malarstwa wywarł wpływ olbrzymi, z pewnością 
ze wszystkich największy.

W archaologiczne, typowe tem malarstwo polskie, 
tchnął on nowe życie. Sztuka polska koncentrowała 
się w Krakowie, a areopag jej augurów krzyczał 
przedewszystniom nie jak wielki Matejko maluje, ale 
co maluje! Malarz Matejko zszedł Da drugi plan; 
historjozif, filozof, historyk, prorok, patrjota, mini­
ster spraw wewnętrznych i zewnętrznych Matejko 
był przedmiotem uwielbień. Nie chodziło o to, 
czy czyjś płaszcz lata po powietrzu z racją, czy 
bez racji, ale o to, co on tem lataniem wyraża, 
święci pańscy zbudowani jak Pytlasiński, albo słyn­

na Miss Wanda, która w zębach nosiła człowieka, 
mogli bezkarnie deptać po głowach przecho 
dniów; dwóch ludzi mugło się równocześnie mieścić 
na tem samem miejscu, ogień nie parzył, dzień mie 
szał się s nocą, perspektywa stała się w obrazach 
niepotrzebna, jak powietrz^ zbytecznem, bitwy odby­
wały się w pracowni — ale w tem wszystkiem była 
„idea", „głęboka myśl polityczna", nad którą areopag 
krakowskich znawców sztuki nie mógł niepiać z za­
chwytu, choćby już tylko dlatego, że piała nad nią 
z zachwytu cała arystokracja.

Kto ciekawy, bliższe szczegóły tej kwestji znaj­
dzie w znakomitej przedewszystkiem pod względem 
polemicznym książce Stanisława Witkiewicza o sztuce 
i krytyce.

Kolosalny i fenomenalny geniusz Matejki, zdaje 
mi się, obok Boecklina największy w XIX wieku, 
a wraz z nim może jedyny zbfizaiący się miarą do 
geniuszów^ malarskich renesansu, wydawszy swoje 
arcydzieła, począł popadać w zgubną dla siebie ma 
nierę i wywierać na ogół sztuki wpływ niekorzystny, 
jakim zresztą najczęściej jest wpływ zbyt potężnie 
wybujałej indywidualności, jeżeli ktoś się chce uczyć 
od niej. Matejkę można było tylko naśladować, 
że zaś naśladowczemi są tylko talsnty mierne, rezul­
tat był fatalny. Wtedy pojawił się Chełmoński ze 
swojemi czarodziejskiemi oczami, które wszystko wi­
dzą przez poezyę i poozął niemi ozar rzucać na pol­
ską sztukę: jak na wiosnę idzie polami świeży wiew 
i budzi kwiaty, tak poszedł od nich świeży wiew 
na młode talenty. Chełmoński tworzył obraz za obra­
zem : jedni malarze poczęli za jego przykładem do­
siadać własnych koni, drudzy — jemu „wyprowadzać 
konie ze stajen". Fakt był ten, że się w dujznym 
pokoju otwarło okno.

Chełmoński bodaj pierwszy odczuł i odtworzył 
w całej prawdzie i w całym charakterze pejzaż pol­
ski, z jogo dziwną mtlanoholją, czemś w sobie 
tęsknem, smutno szarem i zadumanem. Pejzażu tego 
nie traktował, jako dekorację do figur, ale jako rów 
norzęduy z figurami, albo samodzielny temat, rozu­
miejąc to doskonale, że największa poezja jest w na­
turze, a poezja o.łowieka tak bardzo od natury za 
leżna. Galerja obrazów Chełmońskiego dałaby cykl 
momentów poetycznych w krajobrazie z pewnością 
jeden z piękniejszych w oafej sztuce, jak .iest

„Orka", zdaje mi się własność ordynata Krasiń­
skiego, należeć ma podług opinji malarzów do pier­
wszorzędnych dzieł Chełmońskiego. Jest to w szero- 
kiem polu świt. Zdaleka, pod plamami kolorów po­
wstającego słońca, wieś i nad nią wysoki, ciemny 
krzyż. VV polu, na pierwszym pianie, chłop mazur­
ski w płótnie orze pługiem, ciągnionym przez woły. 
Kilka wron kręci się po skibacn.

Woły, przestrzeń pól, powietrze nad niemi, malo­
wane genialnie; zdaje mi się, że człowieK przy płu­
gu jest w stosunku do wołów za mały, w ruchu je ­
dnak jest zupełnom arcydziełem.

Zastanawiać się nad tym obrazem ze stanowiska 
technicznego nie mogę, ponieważ się na technice ma­
larskiej nie znam, ale to, co każdy człowiek w obra­
zie widzieć może, to jest piękno, to widzę i, ponie­
waż się ua tem znowu trochę znam, widzę tę ogro­
mną poezyę, którą Chełmoński zobaczył, odczuł i za­
czarował na płótno. (C. d. n.)

K a  zim ierz  T etm a jer.

K R O N I K A .
Kraków dnia 6 czerwca.

Kalendarz kościelny. Dziś, N iedziela, Zesła­
nie D ueha świętego. N orberta , o p a ta ; ju tro  Poniedziałek, 
św iąteczny, K oberta, biskupa, wyznawcy i Sabiny.

Ju tro  w Poniedziałek św iąteczny w kościele 0 0 .  F ra n ­
ciszkanów, książę biskup krakowski udziela Sakram entn  
Bierzm owania o godzinie 8 do 10 rano i od 4 do 6-ej po 
południu.

W Katedrze na  Zamku w grobach królewskich ju tro  
M sza św. o godzinie w pół do 10, za duezg ś. p. Kazim ie­
rza Jagiellończyka, a druga Msza za duszę wiekopomnej 
pamięci Jan a  I ii-g o .

W kościele św- Florjana, ju tro  odpust bracki.
W kościele Najświętszej Marji P an n y  ju tro  kazanie o g o ­

dzinie 10 wypowie ke. J . Nieć. Sum ę od iraw i następ n ie  
ks. kan. J . Wojciechowski.

Kai indLiZ Myśliwski. W m iesiącu czerwcu wolno polo­
wać ,,edynie na kozły (rogacze) na inną  zwierzynę oraz na 
ptactwo wogólności istnieje czas ochronny.

Kalendarz rybacki. W m iesiącu czerwcu łowić wolno: bo­
lenia, łusojia , pstrąga, węgorza, czeczugę. k lon ta , lip ienia, 
głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sanuacza i szczupaka, 
a  także raka (samcaj.

Ochraniać należy: brzankę, brzanę, cytrę, leszcza i ja ­
zia, oraz raka samicę.

Kalendarz astronom iczny. W schód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 m inu t 33, zachód przypada o godził .3 7 
m inut 44, długość dnia godzin 16 m inu t 11.

Repertuar teatru miejskiego.
W niedzielę „Faust", opera w 5 aktach, Gounoda.
W poniedziałek „Ernani", opera w czterech aktach  J ó ­

zefa Yerdiego.

Teatr letni w Parku Krakowskim.
W niedzielę, 6 czerwca: „Halka", opera Moniuszki.
W poniedziałek, 7 czerwca: „Sprzedana narzeczona", o- 

p e ra  Sm etany.

Kapijele tylko i  ehrieśeljtn!

We wtorek zrana o godzinie 11 przedpołudniem 
wyjdzie nadzwyczajny dodatek do „Głosu Na- 
rodu“. Nastęny numer wyjdzie we środę zrana.

„ JE. książę Biskup krakowski ks. Puzyna aru-
giego dnia Zielonych Świątek będ/.ie udzielał Sakra­
mentu Bierzmowania w kościele 0 0 . Franciszkanów 
we wtorek, dnia 8, w kościele PP. Urszulanek, dla 
kobiet wyłącznie o godzinie rano; dnia 9, we
środę, o godzinie 8 rano w kościele 0 0 . Franciszka­
nów dla uczniów szkół średnich; dnia 10 we czwar­
tek w tymże kościele o godzinie 8 rano dla uczennic 
tutejszych. W następnych dwóch dniach w tymże 
kościele I Komunia święta, w piątek, dnia 11, dla
dziewcząt, w sobotę, dnia 12, dla chłopców.

*  Zdrowie Asnyka znajduje s :ę zawsze w stanie 
groźnym. Gorączka trwa ciągle między 38° a 39°.
Przytem brak apetytu.

Wiceprezydent namiestnictwa Lindl, przejechał 
z Wiednia do Lwowa.

* Nadprokurator państwa, radca dworu Włady­
sław Szymonowicz, powrócił z Wiednia, gdzie bawił 
na trzeci dniowej wizytacji rocznej.

*  Radca dworu Śeferowicz, krajowy dyrektor 
poczt i telegrafów, przybył wczoraj pociągiem błyska­
wicznym do Krakowa, jadąc naprzeciw żony wraca­
jącej z kuracji. Państwo Seferowiczowie razem odje­
chali wczoraj wieczorem z pewrotem do Lwowa.

P . Stefan Jorkasch-Koch, starszy komisarz poczto­
wy ze Lwowa, przyjechał do Krakowa w sprawach 
urzędowych, przyczem będzie przewodniczył egzami­
nowi ekspedytorów.

Godność podkomorzego otrzymał porucznik u ła­
nów Mieczysław hr. Potocki

Pogłoska. Wedle Gaz. Urzędniczej, „niebawem 
nastąpi przeniesienie kilku starostów, stosunki bo­
wiem po erze wyborczej wymagają pewnych translo- 
kacyj".

*  Z Uniwersytetu. Pp. Stanisław Romuald Karol Gi- 
lew io z , rodem z Cieszanowa w Galicji i Tadeusz Pra- 
schil z Lubaczowa w Galicji, otrzymali na Uniwer­
sytecie J a g ie llo ń sk im  stopień drów wszech nank l e ­
karskich.

* WyWtawa czerwonego bydła. Komitet Towa­
rzystwa rolniczego krakowskiego nadesłał nam pro­
gram trzechdnio* ej wystawy czerwonego bydła pol­
skiego odbyć się mającej w dniach 12, 13 i 14 go 
czerwca br. w Krakowie w Parku Krakowskim. Program 
ów brzm i: Dnia 12 czerwca (sobota); O godzinie 10 
rano zbierają się członkowie Jury i członkowie Za­
rządu Stowarzyszenia hodowoów czerwonego bydła 
polskiego — w lokalu Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego (Basztowa 1. 6), gdzie nastąpi wybór pre­
zesa Jnry. Po dokonaniu wyboru, udają się wszyscy 
na miejsce wystawy — i tu po przemówieniu preze­
sa Stowarzyszenia hodowców czerwonego bydła pol­
skiego p. Karola Czecza nastąpi oficjalne otwarcie 
wystawy przez honorowego prezesa hr. Mycielskiego, 
ewentualnie przez ministra rolnictwa hr. Ledebura, 
w obecności wszystkich wystawców i zgromadzonej 
publiczuości, włościan i służby w świątecznych stro­
jach. Po otwarciu wystawy przystępuje Jury do pra­
cy ocenienia bydła. O godzinie 1 po południu pu­
bliczny wykład krajowego inspektora mleczarstwa p. 
Biedronia, połączony z demonstracjami wszystkich 
narzędzi mleczarskich. O godzinie 6 uwiadomi prezes 
Jurorów Komitet wystawy o wyniku przyznania od­
znaczeń i nagród, jeżeli prace Jurorów zostaną ukoń­
czone. O godzinie wpół do 7 obiad dany przez Za­
rząd Stowarzyszenia hodowców czerwonego bydła pol­
skiego, na oześó ministra rolniotwa hr. Ledebura — 
honorowego prezesa wystawy br. Mycielskiego i człon­
ków Jury. (Jeżeli Jego Ekscelencja Minister przybę­
dzie następnego dnia, obiad będzie odroczony).

Dnia 13 czerwca (niedziela): Ogłoszenie wyniku 
pracy pp. Jurorów, przez wywieszenie tablic, z wy­
kazem otrzymanych nagród. O godzinie 6 po połu­
dniu demonstracje z narzędziami mleczarskiemi i obja­
śnienia ich działania przez p. inspektora mleczarstwa 
p. Biedronia. O godz. 6 po południu: Loteria,, O go­
dzicie 7 ewentnalnie odroczony objad.

Dnia 14 czerwca (poniedziałek): Konkurs mlecz­
ności. O godzinie 10 rano demonstracje mleczarskie 
p. Biedronia. O godzinie 11 rozdawanie nagród. Po 
dołudniu: Ukończenie konkursu mleczności i ogłosze­
nie wyniku.

Program pobytn ministra rolnictwa hr. Ledebura 
w Krakowie: P. minister przybędzie w piątek 11 b, 
m. rano do Niepołomic, celem zwiedzenia tamtejszych 
domen, poozem zawita do Krakowa o godz. 5 po po- 
łudnin, przyjęty na dworcu przez władze i prezydjum 
Krak. Tow. rolniczego. Minister zamieszka w gmaonu
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starostwa i będzie tamże udzielał audiencji nazajutrz 
przed 10 rano i o 12 w południe. W międzyczasie
0 godz. wpół do 11 nastąpi otwarcie wystawy przez 
JE. Wieczorem objad na cześć p. ministra dany przez 
Towarzystwo rolnicze. W niedzielę rano wycieczka 
do Czernichowa i śniadanie dane przez Wydział kra­
jowy, po południu odjazd do Wiednia.

* Ława przysięgłych, której przewodniczył p. L e­
on Zieleniewski, 10 głosami orzekła niewinność An­
toniego i Agaty małżonków Zacharów, oskarżonych o 
zbrodnię podpalenia. Obronę z urzędu prowadził dr 
Leon Filimowski.

* Przyboczna rada cłowa W ministerstwie handlu 
w Wiedniu, zwołaną została na dzień 8 b. m Z Kra­
kowa na to posiedzenie został zaproszony pan H. 
Fritch, mianowany radca cłowy. Na porządku dzien­
nym zachodzi rozstrzygnięcie licznych rekursów i za­
żaleń z powodu oclenia.
* T ta tr  Istni. Wielkiem powodzeniem cieszyło się 

wczorajsze przedstawienie „Halki" w teatrze letnim. 
Soliści, wszyscy dysponowani, zbierali jeszcze sutsze 
oklaski niż dnia poprzedniego. Błękitny mazur od­
tańczony w akcie pierwszym przez dziarską czwórkę, 
z p. Czystogórską na czele, podobał się ogólnie.

Dzisiaj w niedzielę na ogólne żądanie powtórzoną 
będzie leszcze raz „Halka". W poniedziałeL usłyszy­
my, znakoneitą operę Smetany „Sprzedana narze- 
ozuna". Kecelem tym razem będzie p. Tarnaw Jki, 
Katinką panna Niwińska.

W przyszłą środę teatr letni wystawia sztukę lu­
dową jednego z najpopularniejszych dzisiaj humory­
stów p. Teodora Smolarza. Sztuka nosi tytuł „Ku­
siciele ludu“ . Jest to cięta satyra na stosunki panu­
jące obecnie wśród ludu wiejskiego. Autor i treść 
sztuki niewątpliwie zainteresnją szerokie koła nasze­
go towarzystwa.

* Przypominamy, że dzisiaj w ogrodzie Strzele­
ckim odbędzie się wielki festyn, jeden z najświetniej- 
szych w bieżącym sezonie. Dochód z zabawy wspo­
może kasę Przytuliska kalek i starców, b. uczestni­
ków powstania 1863 r. Zbytecznem chyba dodawać, 
że Kraków pomny aż nadto dobrze tej krwi przela­
nej w obronie najdroższej idei, pospieszy dzisiaj tłu- 
mnie do ogrodu Strzeleckiego na wezwanie komitetu, 
urządzającego festyn. Chodźmy dzisiaj do ogrodu Strze­
leckiego 1

* Festyn cieszyński, który ma się odbyć w d. 7 
b. m., t. j. w drugi dzień Zielonych Świąt, w Parku 
dra Jordana, należeć będzie do najpiękniejszych zabaw 
obecnego sezonu. Przy dźwiękach orkiestry „Harmo- 
n ji“ oraz 56-go pułkn, wykonany zostanie cały obfity 
program festynu, w skład którego wchodzą: tombula, 
zabawy towarzyskie i popisy dzielnego pułku młodzie­
ży dra Jordana, śpiewy chóru męskiego, sprzedaż 
kwiatów, „jednodniówka" z „męczygłówką" i t. d. 
Kto tę ostatnią odgadnie, będzie miał piawo wziąć 
udział w losowaniu na parę ładnych premij. W bu­
fetach sprzedaż napojów i potraw będzie się prowa­
dzić po cenach umiarkowanych, „bez karoty “tak, aby
1 mniej zasobni mogli się pokrzepić. Komitet spodzie­
wa się wycieczek z Cieszyńskiego i liczy, że w tym 
roku, podobnie jak 5 lat poprzednich, tłumy publi­
czności napełnią piękny Park dra Jordana.

Na festyn w dalszym ciągu nadesłały fanty na­
stępujące osoby: p. Marja Eljasz 1 obraz, pp. Reim
1 Friedrich 5 fantów, p. Władysławowa Muuniehowa
2 złr., p. Anna Bętkowska 13 złr. 24 fantów, p. Lu­
cyna Wiszniewska 12 fantów: p. Kretschmer 3 fanty, 
p. Janowska 1 złr. 90 ct. 31 fantów, p. Zofia Hała- 
cińska 6 fantów, p. Pollaschek 2 złr. 50 ct. 8 fan­
tów, p. H. Jaworowska 7 fantów, p. Leopolda Dep- 
tuch 8 fantów, p. Jawornicki 6 fantów, p. Tekla 
Trapazówna 4 złr. 7 fantów, p. Murczyń&ka 8 fantów, 
p. Eugenja Angelus 37 fantów, p. Marja Wolińska 
6 fantów, p. Cieciewińska 8 złr. 10 et. 8 fantów, 
p. Strokowa Jadwiga 1 złr. 50 ct. 23 fanty, p. BiO- 
nisława Janowska 7 złr. 80 ct., 45 fantów, p. Wan­
da Seidlowa 8 złr. 56 fantów, p. Niesiołowski 6 fan­
tów. p. Wychowska 1 fant, p. Olga Horoszkiewiczo- 
wa, p. Mieczysławowa Sędzimirowa 13 fantów, ks. 
Biskup Puzyna 10 złr., ks. iuf. Matzke 7 złr., pani 
Władysławowa Szymonowiezowa 2 złr., p Natalja 
Dworzak 5 złr. 50 ct. i 5 fantów, p. Górska 2 fan­
ty, p. Celina Saare 1 fant, p. Bętkowska 2 fanty, 
bracia Bilawscy 10 fantów, p. Leontyna Owczarkie- 
wiczówna 3 złr. 60 ct, oraz 2 fanty, p. Eugenja Hey- 
uiowa 5 fantów, pani Janotowa 1 złr. 50 ct. i 5 fan- 
bów, p. S. Karliński 20 fantów, p. Franciszkowa Mur- 
dzeńska 5 fontów, p. Kwapniews^a 16 fantów, pani 
Lgoeka 3 złr. i 3 fanty, p. Hubaczek 10 fantów, 
Tow. sztnk pięknych 20 premij, p. Gramatyka 1 o- 
braz, p. Rdzawicz 1 obraz. Niektóre fanty są bardzo 
piękne i wartościowe.

* Ulica Warszawska. Od mieszkańców ulicy War­
szawskiej odbieramy liczne skargi na brak dozoru 
nad tą ulicą. Kurz gryzący daje się silnie we znak1 
wszystkim przechodzącym i mieszkającym na ul. War­
szawskiej. Ulica nie jest wybrukowaną, polewanie 
jej zaś odbywa się zaledwie laz na dni kilka. Cóż 
na to Magistrat i jego przep.sj o dwurazow/m na 
dzień kropieniu dróg miastowych?

Z Dyrekcji,paczt]piszą do nas : Z dniem 1 czerwca
b. |r. zaprowadzony został na stacjach kolejowych

Bołszowce, Skomorochy stare i Lipica dolna, szlaku 
Ostrów-Halicz ogólny ruch telegraficzny z ograniczo­
ną służbą dzienną.

Z Dyrekcji kolei piszą do nas: Począwszy od 
1 ozerwca aż do 15 września włącznie kursują, zno­
wu wozy sypialne przy pociągach pospiesznych nr 1 
i 2 między Krakowem a Podwnłoszczyskami.

*  śuDileusz prof. Radziszewskiego. Ze Lwowa 
donoszą: W piątek odbył się jubileusz dwudziesto­
pięcioletniej pracy na Uniwersytecie lwowskim za­
służonego profesora chemji i członka Akademji Umie­
jętności dra Bronisława Radziszewskiego. Uroczystość 
rozpoczęła się rano w sali wykładowej instytutn che­
micznego o godz. 9Vj. Wobec zebranego grona słn- 
ohaczy wydziału filozoficznego oraz byłych uczniów ju ­
bilata, przemówił do niego imieniem tych ostatnich 
prof. Sokołowski z Krakowa i wręczył jubilatowi o- 
zdubne album z fotografami byłych uczniów. Imie­
niem słuchaczek ohemji Towr. kursów akademickich 
przemówiła pani Mandybur i wręezyła jubilatowi kosz 
kwiatów. Przemawiali następnie przedstawiciciele 
wszystkich prawie stowarzyszeń akademickiej mło­
dzieży. Po przemówieniach otrzymał jubilat adres od 
„Kółka farmaceutycznego", adres „Tow. bratn*ej po­
mocy słuch, szkoły weterynarji", wykonany ozdobnie 
przez artystę Makarewicza, oraz dyplom na członka 
honorowego tegoż Towarzystwa. W  serdecznych sło­
wach podziękował prof. Radziszewski za te objawy 
uznania i życzliwości. W  południe składali jubilatowi 
życzenia profesorowie uniwersytetn, poczem przyoy- 
łych gości podejmował jubilat w swem prywatne® 
mieszkaniu. Wczoraj n a  cześć jnbilata odbył się ban­
kiet w Kasynie miejskiem.

* Śiub. We Lwowie odbył się w kościele św. An­
toniego ślub dra Stanisława Estreichera, docenta 
wszechnicy Jagiellońskiej z panną Heleną Longchamps. 
Związek pobłogosławił O. Wacław, Kapuoyn z Kra­
kowa, który w pięknych słowach przemówił od oł­
tarza Na ślub dra Estreichera przybył z Wiednia 
szwagier pana młodego, dr Ignacy Rozner, sekretarz 
w prezydjum ministrów. W czasie godów weselnych 
w mieszkaniu pp. Longchamps nadeszło mnóstwo de­
pesz, między innemi od pp. Madejskich, Dunajewskich 
i Badenich.

Ruski jubileusz. We Lwowie edbyło się posie­
dzenie delegatów ruskich Towarzystw i instytucyj w 
sprawie obchodu 50-letniego jnbilenszu zniesienia pań­
szczyzny i przebndzenia się nowego życia narodowego 
pośród Rusinów w Galicji. Inicjatywę w tej sprawie 
dał k. aj owy komitet wyborczy. Przewodniczył prof. 
Romańczuk, a sekretarzem był p. Rom. Baezynski. 
Zebrani: 1) skonstatowali, że wyborczy komitet kra­
jowy miał prawo powziąć inicjatywę co do zwołania 
zebrania; 2) uznali w zasadzie konieczność uroczyste­
go i wspaniałego uczczenia 50-letniej rocznicy znie­
sienia pańszczyzny i odrodzenia galicyjskiej Rusi ob­
chodem w r. 1898; S) postanowili jednocześnie zająć 
się obohoo.em półwiekowego jubileuszu panowania ce­
sarza Franciszka Józefa; 4) zgodzili się na to, że przed­
stawiciele lwowskich ruskich Stowarzyszeń i instytu- 
oyj razofli z członkami komitetu krajowego wyborcze­
go stanowić 1 ędą komitet jubileuszowy; 5) postano­
wili zaprosić do składu tegoż komitetu wszystkie trzy 
ordynarjaty biskupie i wszystkie trzy kapituły, jako- 
też Tow. św. Paw ła; 6) upoważnili ks. dra Delkie- 
wicza i prof. Romańczuka, aby podpisali odpowiednie 
zaproszenia i zajęli się zwołaniem następnego zebra­
nia, na którem mógłby się ostatecznie ukonstytuować 
komitet jubileuszowy.

Rozruchy uliczne we Lwowie. Przed zwykłym 
trybunałem lwowskim, któremu przewodniczył radca 
Bortnik, odbyła się rozprawa przeciwko ekscedentom 
w czasie pamiętnych rozruchów we Lwowie, po wy- 
botaon z kurji V. Prokuratorja oskarżała wyrobnika 
Tłnsoiaka, który targnięoiem się na żołnierza policyj­
nego dopuścił się gwałtu publicznego, oraz czeladni­
ka szewskiego Malarskiego i lokaja Dolinę, o wybi­
janie szyb i kradzież. Po przeprowadzonej rozprawie 
trybunał skazał Tłuściaka na 5 miesięcy ciężkiego 
więzienia, Malarskiego na 5 miesięcy śoisłego aresztu, 
Dolinę zaś uwolnił dla braku dowodów.

Podejrzany wypadek. Nagłą śmiercią zmarła we 
Lwowie Marja Kwiatkowska, żona snycerza, pocho­
dząca z Warszawy. Zwłoki zmarłej odstawiono do ko­
stnicy szpitala, celem przeprowadzenia obdukcji, na­
chodzi bowiem podejrzenie, że zmarła została otrutą, 
a trucicielem był jej własny mąż. Podejrzanego o zbio- 
dnię otrucia Kwiatkowskiego aresztowano.

*  Aresztowanie zbrodniarza. W sprawie areszto­
wania zabójcy bankiera Lohna, Włodarskiego, otrzy­
mujemy następujące szczegóły: Włodarski pracował 
przez styczeń i luty u wiedeńskiego szewca Buchty. 
Przed kilkoma dniami przybył do Cieszyna i popeł­
nił tam cały szereg kradzieży i włamań. W szynku 
bielskim poznał go jeden z mieszkańców i złożył do­
niesienie policji. Ponieważ Włodarski uzbrojony był 
w rewolwer, przeto pościg, jaki za nim urządziła 
zandarmerja, okazał się bardzo niebezpiecznym, gdyż 
zbrodniarz bronił się z rozpaczliwą determinacją. 
Obława przedsięwzięta przez policję, żandarmerję i 
około 40 robotników trwała 4 godziny. Młody za­
grodnik z Lipnika Homa, otrzymał ciężką ranę 
w brzuch i brocząc krwią upadł na ziemię. Mniej

ciężką, ale bolesną ranę w dolnej szczęce otrzymał 
robotnik Urbas. W końcu dwóch robotników kolejo- 
jowych zdołało już na Śląskiem terytorjum ubezwła- 
dnić złoczyńcę. Przy pierwszem przesłuchaniu Wło­
darski zaprzeczył stanowozo udziału w morderstwie, 
niezbitym jednak dowodem winy była splamiona 
krwią szczoteczka, w której sąd rozpoznał własność 
bankiera KoLna. Przy odprowadzaniu Włodarskiego 
do więzienia, tysiączny tłnm otoczył gmach- sądowy, 
miotając na złoczyńcę obelgi i przekleństwa.

*  Z Rabki donoszą nam tamtejsi kuracjusze. Sezon 
kąpielowy jesi już w pełnym rozkwicie. Rabka cier­
piała dotąd na brak wygód a w szczególności do­
brej kuchni, Otóż obecnie stosunki zmieniły się w 
każdym kierunku na lepsze. Właściciel zakładu dr 
Kaden nie szczędząc znacznych kosztów uiządził ta ­
kową z prawdziwym komfortem, jaki tylko w pier­
wszych zakładach zagranicznych spotykamy. Pogłębił 
źródła, przez co zapewnił na oały sezon dostateczną 
ilość wody, oraz sprowadził zdolnego i sumiennego 
restauratora, który urządziwszy wspaniałe sale jadal­
ne i zaprowadziwszy wzorowy porządek w knohni, 
dostarcza gościom zdrowych i smacznycn potraw. Wo­
bec tego ustały wszelkie dawne narzekania na nie­
wygody, a zdrojowisko ma zapewnioną świetną przy­
szłość, tembardziej, że pacjenci znajdują troskliwą o- 
piekę w miejscowych lekarzach: drze Głuchowskim 
i drze Kadenie. Z naszej strony życzymy krajowemu 
zakładowi jak najlepszego powudzenia.

Z Tam owa piszą do nas: Przemówienie staro­
sty przy otwarciu Stow. majstiów tarnowskich „Gwia­
zda" niedokładnie było u Was podane. Brzmi ono 
dosłownie: „Panowie członkowie Gwiazdy jako prze­
mysłowcy i rzemieślnicy, zarabiający na życie praoą 
własnych rąk i warsztatów, maoie w zawodzie swym 
do zwalczenia dwóch wroguw. Jeden grozi wam 
z góry, t. j. konkurencja silniejszych kapitałem i 
narzędziami przemysłowców i fabrykantów; z tym 
macie walczyć znowu tylko pracą i doskonaleniem 
się w zawodzie, a więc uczciwą ł inteligentną prze­
ciw konkurencją. Drugi wróg to prądy idące z dołu. 
Wiecie o jakieb mówię. 1 tu  powinniście jako maj­
s tro w i podjąć pierwsi walkę, ale nie odrzucaniem 
i odmową tylko, lecz tak, aby wglądnąwszy w po­
trzeby naszej czeladnej d'użyny, uwzględniwszy o ile 
słuszne jej pragnienia — zgodą i przychylnością, 
zrobić z niej przyjaciół nie wrogów".

Żywcem spaleni. Z Kępna donoszą, że podczas 
pożaru, który wybuchł w drewnianym domku we wsi 
Górze w niedzielę, zginęła kobieta wraz z dzieckiem.

Zjazd koleżański byłych uczniów gimnazjum ja ­
sielskiego, którzy je ukończyli w  r. 1877, odbędzie 
się w Jaśle w dniu 23 b. m. Punkt zborny przed 
nowem gimnazjum o godz. 81/* rapo. Jeżeliby, który 
i  kolegów programu zjazdu nie otrzymał, zechce 
zgłosić się ao podpisanych. — D r K arol M uller,
c. k. adjunkt sądowy w Jaśle; A lfred  1'ruskolaski, 
sekretarz Rady powiatowej w Białej.

Wystawa bydła w Nadwornie. Dnia 23 i 24 
czerwca odbędzie się w Nadwornie wystaw a przeglą­
dowa bydła włościańskiego wraz z targiem na bydło 
rozpłodowe pełnej i półkrwi rasy Bern-Simentalskiej.

Afera pojedynkowa, hr. Draskoyicsa, który od­
mówił satysfakcji rezerwowemu kadetowi Gebauero- 
wi, a to tylko dla tego, ponieważ Gebauer jest w ży­
ciu codziennym czeladnikiem tapioerskim, była przed­
miotem śledztwa przeprowadzonego przez sąd hono­
rowy, składający się i  oficerów 48 pp. Otóż po śledz­
twie trwającem blisko sześć tygodui, orzekł sąd, iż 
hr. Draskoyies nie miał racji odmawiając Gabauero- 
wi satysfakcji. Sąd honorowy uznał jednogłośnie, iż 
postępowanie Gebauera było zawsze honorowem, a 
jego zajęcie ni* przynosi wcale ujmy honorowi ofi­
cerskiemu. Na podstawie więc tego orzeczenia, dwaj 
wyżsi oficerowie jako sekundanci Gebauera wezwali 
w jego imieuiu DraBkowicsa, który będzie obeenie 
się musiał pojedynkować z Gebauerem tapicerem, a 
już przedtem, jak to donosiliśmy, pojedynkował się 
z jego bratem, kupcem.

Sprawa językowa na Śląsku. Donosiliśmy jnż 
przed k iliu  tygodniami o zgromadzeniu „Związku 
śląskich katolików", na którem zajmowano się spra­
wą kr/ywd języka polskiego w Księstwie śląskim i 
uchwalono rezolucje, wzywające ks. Świeżego do za­
inaugurowania poważniejszej w tej sprawie akcji. 
Zgromadzenie owo rozpoczęło szereg manifestaoyj, 
urządzanych przez ludność polską, celem przypomnie­
nia rządowi i Kołu polskiemu ich obow.ązków wzglę­
dem pogwałconej mowy i narodowości. Świeżo od­
było się znowu takie zgromadzenie, zwołane przez 
„Związek" na dzień Wniebowstąpienia Pańskiego w 
gospodzie niejakiego p. Sałuski w Karwinie. Jedna­
kowoż zgromadzenie to — jak nam donoszą — za­
mieniło się dzięki (nie wiemy o ile proszonej) inter­
wencji menerów partji socjalistycznej, z manifestacji 
naroaowej i językowej w dyskusję prawno-polityczną, 
odkładającą, wedle słów samego wnioskodawcy, za­
łatwienie krzywa ...ad calendar graecas, a która 
przybrała, dzięki rezolucjom Regera, charakter wprost 
przeciwny całej dotychczasowej narodowej akcji. Na 
zgromadzenie przybyli, wezwani przez socjalistycznych 
prowodvrów, robotnicy górnicy z okolicy Karwina w 
liczbie około 3000. Robotnioy uczyniwszy ścisk zaję-
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11 się odrazu hałasem, wśród którego pierwszy mówca 
ks. Lohdzin zaledwie przyjść mógł do słowa. Na­
stępnie przemawiał prowodyr Eeger, w długiej mo­
wie rozwijając stanowisko partji socjalno-demokra- 
tycznej wobec sprawy narodowej w Austrji, streszcza­
jące się w tem, że sprawa językowa winna hyc za­
łatwiona w drodze ustawy, gdyż do rozporządzeń mi­
nisterialnych stosuje się przysłowie: „Łaska pańska 
na pstrym koniu jeździ". W końcu postawił wniosek 
o uchwalenie rezolucji, wyrażającej naganą posłowi 
ks. Świeżemu i „Związkowi katolików śląskich" za 
ich dotychczasową czynność, a zaufanie socjalno-de- 
mokratyeznym posłom. Następnie żąda rezolucja za­
łatwienia sprawy językowej w drodze ustawodawczej. 
Rezolucję tę, pomimo zdrowych uwag mówców cie-

. szyńskich uchwalili... naturalnie socjaliści, mający za 
sobą liczebną przewagę.

* Szaleństwo artystki. Młoda artystka budape­
szteńskiego teatru, Małgorzata Kitzbergor, która po 
ukończeniu artystycznej akademji krajowej, przeszłego 
roku zaangażowaną została do teatru Kisfaludyego 
w Budzie, wskutek nadzwyczajnej emocji przed pierw­
szym debiutem, dotkniętą została gwałtownym ata­
kiem obłąkania. W przystępie furji, artystka ta, zdarł­
szy ze siebie szaty, wybiegła zupełnie rozebrana na 
ulicę.

* Międzynarodowa wystawa dzieł sztuki w Mo-
nachjum rozpoczęła już swe przygotowawcze czynno­
ści. Dzieła sztuki nadchodzą ciągle, żywy zaś ten 
udział znakomitych artystów, pozwala wnioskować, 
że wystawa wistocie odpowie wytkniętemu jej celowi. 
Prof. dr Senbaehowi udało się zebrać do swego re- 
trospektywnege oddziału wystawy najwybitniejsze 
dzieła, pomiędzy którymi figurować będą także płó­
tna angielskich mistrzów po raz pierwszy na konty­
nencie wystawiane. W katalogach tego oddziału czy­
ta się np. takie nazwiska j ak:  Delacroir, Meisson- 
ner, Reynolds, Monticelli, Diaz, Munkaczy, Charle- 
mont, Claude Mont-t, Dupre, Lóffz, Feuerbach, Rae- 
burn, Binington, Constable i inne.

*  Opery Wagnera cieszą się W  Bayreuth olbrzy­
mim powodzeniem. „Parsifal" doczeka się z dniem 
19 sierpnia 100 przedstawienia w tegorocznym sezo­
nie. Daty porównawcze wykazują, że zainteresowanie 
się muzyką Wagnera coraz bardziej wzrasta. Tak 
np. w r. 1882 grano „Parę f a l a "  16 razy, w r. 1883
12 razy w r. 1884 tylko 10 razy. Postęp zatem od 
tego czasn nadzwyczainy.

*  Katastrofa powietrzna, Z Brukselli donoszą, że 
bslon captif spadł tu ze znacznej wysokości. Siedmiu 
pasażerów odniosło ciężkie, śmiertelne rany. Balon 
spadł na dach kawiarni Grubera i znacznie go u- 
;szkodz'ł. Zebrany tłum w wielkiej panice rozbiegł się 
po ulicach miasta.

Konkursy. W  sądzie krajowym  .w Lrakowie onróżniona 
jse t  posada ad ju n lta  sądowego w IX  randze. Podania do 
15 b. m.

Starostw o w Brodach rozpisuje so n iu rs  na  uowo »ieo- 
waną aptekę w Toporowie i wzywa kom petentów  którzy 
chcieliby się ubiegać o koncesję na tę  aptekę, aby podania 
swe zapatrzone w wym agane dokum bnta w nieśli do s ta ro ­
stw a w Brodach najdalej do 30 czerwca b. r.

B ada szkolna okręgowa w Kawie celem stałego obsadze­
n ia  posady starszego nauczyciela przy 5-klasowej jzkole 
m ęskiej w Kawie z roczną płacą 450 złr. i 10°/o dodatkiem  
na pomieszkanie względnie z prawem posunięcia n a  wyższe 
stopnie  poborów w IY  klasie płac nauczycielskich, ogłasza 
konkurs. Podania do 5 lipca b. r.

Bada szkolna okręgowa w Żywcu ogłasza konkurs na 
posady nauczycielskie. Podania do 1Q lipca b. r.

Dyetaęjusz z praktyką tab u la rn ą  znajdzie natychm iast 
m ieszczenie w sądzie powiatowym w Żnrawnie. P łaca 1 
u r. dz'ennie.

( Gazeta lwowska nr. 123).

Z armjl. Kapitauowie rachunkowi Mik. Zubrzycki z sz p i­
ta la  garn. w Budapeszcie i Franciszek Kwiatkowski * 85 
pp. przy sposobności przejścia w s tan  spoczynku otrzym ali 
ty tu ł i charak ter ladców rachunkowych. Podp. rezerw. Rysz. 
B lass z 40 pp. został rezerw asyst, inżyniorji w Przem yślu. 
Zastępcam i oficerów w rezerwie zostali: Jgdrzej Jalinz z 9 
pułku dragonów, Zygm. Zamojski 6 pułku ul. i E rn . M a­
je r  11 |>. uł. Akcesistą prow. w rezerwie K onst Groman 
we Lwowie. W eterynarzem w rez. Józef Sam snla z 57 puł 
ku piechoty.

Po wydłużeniu roku prezencyjnego przydzieleni zostali 
zastępcy rezerwowych lekarzy asystentów  :

Sto lper Leip do 5» pp , Urbach J. 90 pp., B rings Jo e l 
13 bat. strzelców, E in s t Mar. 24 pp., F euerstein  M ark. 80 
pp., F ischer Adolf w Przemyślu, Herzberg S. i Labin re- 
cte Gliickmann H. 58 pp., O.lor •>. 9 pp., S te inschneider 
Em il 90 pp., Venigerhoitz J. do Przem yśla, B randeis Szy- 
mun 20 np., K ubr F r. do Przemyśla, Schwarz Ed. do P rze­
myśla. Chiadek J '.o s ła w  57 pp., Jirm in  Wacław. 95 pp., 
Jm cbofer Rysz i Kniispel Ludwik 45 pp., K raus Hugo 80 
pp., N o iak  Karol 40 pp., Beach F . 40 pp., Schubert Karol 
77 pp., Szolim Jerzy do Przemyśla, S tepan J . 56 pp., Cza- 
czkowski J. 13 pp., H andel A. 3 p. a rt. fort., Hendiychow ski J. 
11 bat. strzel., Kowalski Sewer i M eliński Fryd. do szpit. 
garn . we Lwowie. Scheidt Izyd. 3 p. a r t  fortecz., Scherp 
D. 10 bat. pion., B atko Jożef w Krakowie, do 2 p. art. 
fort., B ier Leon i D roba St. 1 p. uł. F ranc. R udolf 3 pułk 
a rt. f rt., K apellner Maks. 4  p. uł., L uster Leon 2 p. a tt. 
fort., M arkstein Wilh. 3 p. furgonów, Salpeter M. 32 pułk 
arty lerji dywizyjnej, Schmelz J. „ pułk ułanów, Szarkowski 
Ant. 11 p. nł.

P rzeniesieni- Kapitanowie rachm istrze R ichter K ar. z a r­
senału wa W iedniu do domu transp . we Lwowie, Janiszkie- 
wicz N. 21 pp. do wujsk. zakładu weter, Akcesiści Kobli- 
czek Ju s t. z Sarajewa do Lwowa, a  Słakowióski Jerzy  ze 
Lwowe do Serajewa.

Do rezerwy przeniesieni po ruczn icy : Gużkowski Jan  
w Berezowicy wielkiej i L inhard t Wacł. we Lwowie.

Lekarz pułkowy M arki Józef we Lwowie.
Do s tan u  pozasłużbowego przeniesiony F ried rich  A le­

ksander 5 pp.
W stan  spoczynku przeniesiony kapitan  rachunkow y 

K uhn Adolf we Lwowie.
Pozwolono złożjć  stop’'eń  oficerski p o Jp o r. Hansikowi 

W acł. z 40 pp.
W ystąpić z arm ji pozwolono rezerwowemu lekarzowi 55 

pp. Idzińskiem u W iktorowi w Żywcu i kapitanow i z 55 pp. 
Giziński imn Kazim. Samborze.

Mianowania. W ydział rady powiatowej bocheńskiej m ia­
nował lekarzem okręgowym w Łapanowie dra  Franciszka 
G ąsiorka, lekarza w Boi-.hni. a  lekarzem okręgowym w Uj- 
Śuju Solnem d ra  Bolesława Trynieckiegu z Grodziska pod 
Leżajskiem.

Przeniesienia. D yrekcja poczl i telegrafów przeniosła o- 
ficjała pocztowego Alojzego Charanzę z Białej do Stryja.

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska obrz. łać 
W izytację kanoniczną dekanatu  stanisławowskiego odbędzie 
ksiądz bibkup-suhagan Weber w m iesiącu czerwcu w na­
stępującym  porząd k u : 1 czerwca w Haliczu, 2 w Jezupolu , 
3 w Tyśm ienicy, 4  i  5 w Niżniowie, 6, 7, 8 i 9 w S tan i­
sławowie, 10 i 11 w Tłum aczu, 12 13 w Tam aw icy polnej, 
14 i 15 w O ttynji, 16 i 17 w Nadwornie, 18 i 19 w Dela- 
tynie, 20 w Sołotwinio, 21 w Bohorodczanach, 22 w Łyścu.

Dyecezja tarnow ska. A dm inistratorem  w Brzeźnicy (ad 
Bochnia) został zam ianowany ks. Jan  Prekopek, dotychcza­
sowy wikarjusz w Mikluszowicach. Konkurs n a  probostw o 
w Bereźnicj rozpisany z term inem  do 24 czerwca. — Ks. 
biskup udzielił święceń m niejszych i tonzury dnia 3-go bm. 
w kościele katedralnym  klerykom z dwi ch pierwszych la t 
teologji.

Na Wawel. D nia 15 maja 1895 r. odbyło >ig w dom u p. 
Ulanowskiej 49 ogólne rozbicie puszek składkowych na od­
nowienie W awelu. Puszki przyniosły i nadesłały następujące 
osoby (C. d .) : pp. Schultz  Antoni. Sobierajskl, Smiuowicz, 
Spółka wydawnicza, Stachowicz, Siermontowski, Suligow- 
ski, Szaraki, kan tor i sklep, Szczerbowski, Szabłowski, T ur- 
liński, T ruskolaski, Toz ubezp., Tyrkalska, U rban, Urząd 
podat., W ojciechowski Ign»cy, Wójcicki, Zajączkowski, Za- 
platalski, Zamoyska, Zegadłowicz, Zieliński, Związek han 
dlowy Kółek rolniczych.

P . U lanow ska złożyła swoją puszkę, oraz gotówkę, k tórą  
jej przyniesiono i nadesłano : JW . p. B ronisław a Seferowi- 
iZ iwa przewodnicząca kom itetu zbierania składek na W a 
wel 5000 złr., zaw arte w książce Kasy oszc2 jdności m iasta 
K rakow a; L. S. przegrany zakład 50 c t., za pośrednictwem  
Głosu Narodu 30 zh . 97 ct., za pośrednictwem  Nowej Be- 

Jorm y  9 złr. 70 ct., M. Pachoński, urzędnik poczt, w Trze­
bini 1 złr. 4  ct., p. F e lin ia  Szum lańska . z Krzywego 5 złr., 
p. E rn es t T ruskulaski 1 złr., p. Wentzol 5 złr. 30 ct., p. 
Ignacy  Bukowski (Tow. ubezp.) 5 złr. 65 ct., L . R osen- 
stock 4  złr. 7 ct. (C. d. n.).

Teatr, Literatura I Sztuka.
Stanisław Moniuszko

(w dw udziestopięcioletnią rocznicę zgonu).

W piątek upłynęło 25 lat od chwili, w której 
geujaluy uasz pieśniarz, Stanisław Moniuszko, od­
dawszy ziemi to, co było w nim ziemskiego, zacząr 
żyć życiem nieśmiertelnem w sercu narodu polskiego. 
Ten, wprawdzie nie skąpił mu uznania za życia, 
właściwie jednak dopiero po śmierci otacza czcią je­
go imię, i wdzięczni] pamięć o nim w swem sercu 
pielęgnuje, Zaznaczając rocznicę zgonu wielkiego po- 

*»ty tonów, ule kdsimy się bynajmniej o kreślenie 
wyczerpującej bjograiji mistrza, i szczegółowej chara­
kterystyki jego geujuszu, bądź stanowiska, jakie zaj­
muje w naszej sztuce. Ani czas, ani tu miejsce po 
temu; chcemy tylko przypomnieć licznym jego wiel­
bicielom kilka dat ważniejszych i kilka szczegółów 
mniej, lnb wcale nieznanych z jego życia. Moniuszko 
przyszedł na świat we wsi Ubiel, w pobliżu Smiło- 
wicz (w gub. Mińskiej), dnia 5 maja 1819 r. Tn 
spędził lata pacholęce, tu zapoznał się z pierwszemi 
nasadami tej sztuki, która miała kiedyś imię jego 
opromienić aureolą sławy nieśmiertelnej i przekazać 
w spuściźnie późnemu pokoleniu.

O tych latach pacholęcych mamy treściwe a oie- 
kawe notatki autobiograficzne Moniuszki, z których 
cząstkę tu podajemy:

„Nie należałem ja wcale do dzieci zwanych cu- 
downemi, lecz od najmłodszych lat czołem nieprze­
party pociąg do muzyki, w kt i r jm się też bardzo 
wcześnie objawiło moje powołanie. Obdarzony od na­
tury bystrym i delikatnym słuchem, zaledwiem za­
czynał chodzić, ju4 zatrzymywałem w pamięci k iż lą  
nutę słyszanych piosenek, dziecięcym głosem powta­
rzałem je z łatwością".

Matka pierwsza oceniła jego zdolności, a oceni­
wszy, najpierwszych udzieliła mu wskazówek gry na 
fortepianie.

Przyszły jednak |  rórca „Halki" niechętnie bę­
bnił dziecięcemi paluszkami po fortepianie, natomiast 
z największą chciwością lubił przysłuchiwać się (jak 
mówi Chęciński w swych wspomnieniach o Moniu- 
szce) „kmiecym chórom, rozlegającym się w wieczor­
nej ciszy, w niedzielę lub w dni dorocznych uroczysto­
ści wiejskich".

Wpływ obcowania z naturą uroczą i wsłuchiwa­
nia się w preste, a tak uczuciowe, poetyczne melodje 
ludowe, głębokie wycisnął ślady na duszy Moniu­
szki.

Ztąd właśnie bierze źródło owo bogactwo rytmiki 
charakterystycznej w późniejszych dziełach Moniu­
szki, gry cieniów i kolorytu odrębnego, zaduma jego 
cudnych melodji, uplastyczniająca tonami tęsknoty 
bóle sercowe, radości i smutki.

Tych cech nic już zatrzeć w jego twórczości nie 
zdołało, nawet studja muzyczne odbyte pod kierun­
kiem kapłanów sztuki niemieckiej: Augusta Freyera

w Warszawie (w 1828 r.) i Rungenhagena w Ber­
linie (w 1837 r.).

Pierwszą operą Moniuszki, wystawioną ua scenie 
warszawskiej, była „Loterja" (1846 r.); w dwa lata 
później przysłał „H akę", tę jednak więziono przez 
10 lat w bibjotece teatralnej. Dopiero w 1875 roku 
dzięki staraniom Quattriniego, dyrektora opery i Ma­
tuszyńskiego, reżysera, zdecydowano się na wysta­
wienie „H alli" w Warszawie, przerobionej i uzupeł­
nionej przez autora dwoma jeszcze aktami (pierwia­
stko wo składała się tylko z - 2 aktów).

Owe przeróbki i uzupełnienia zasadzały się na 
tem, że Moniuszko przerobił barytooową rolę Joutka 
na tenor, do finału aktu 1 dodał duet Jontka z Ja ­
nuszem (następnie przeniesiony do innego aktn), in ­
trodukcją, tercet i arją Joutka prteniósł z akia 1, 
poloneza wpierw tylko śpiewanego kazał tańczyć i 
zarazem śpiewać, nakoniec dopisał tańce góralskie.

Pierwsze przedstawienie „Halki" odbyło się w 
sam dzień Nowego Rokn 1858, dzień, nową rozpo­
czynający erę, w bistorji polskiej sztuki muzycznej.

Mistrzowi, który kochał sztukę, „wielbiąc ją  nie 
dlt nikczemnego żysku, lecz dla jej przeczystej święto­
ści" (list Moniuszki do Cezara Cui), wielkiemu poe­
cie tonów, który przez całe życie strzegł pilnie ho­
noru polskiej sztuki, wiernie jej służył i miłość dla 
niej w sercach współczesnych mu rozniecał, do 
dziś dnia niezastąpionemu, niechaj będzie cześć i 
chwała I

* „Na około świata", wydawnictwa obrazowego, 
wyszedł zeszyt 4 i zawiera ilustracje z wyspy Mada­
gaskar. 1) Portret królowej Ranawalony Manjaka IH — 
2) Katedra katolicka i pałac królowej. — 3) Pałac 
pierwszego ministra. —  4) Grobowiec pierwszego 
ministra i jego rodziny. — 5) Wodospad Namory. — 
6) Dziewczęta howajskie. — 7) Ostukający ryż. —

Typy wekslarze. — Ilustracje wykonane są w ko- 
loracn natnraluych.

* W paryskiej Revue des Revues wyszrdł arty­
kuł o stuletniej uroczystości Adama Mickiewicza, 
z pod pióra syna jego Władysława. Artykuł ten o- 
zdobiony iieznem: ilustracjami, przedstawiającemi Za- 
osie, Tnchanowoe, dolinę kowieńską, jezioro Switezi, 
portret wieszcza itd.

H T J T M C O J R .
—  Doktorze, cierpig strasznie na głowg.
— Spróbuj pani „M igrenstiftu".
— Nie pomaga,
— A ap fyp irm a?
— Na r_ic!
— No to  spróbuj pani jeszcze nowego kapelusza !

— Wyobraźni sobie, dziś wyrachowałem, że mój narze­
czony ze m ną zdahkji spokrewniony!

— To ta tu ś  iuź dawno wiedział, prurze cioci.
— Ja k to  r'
— Powiedział, te  ciotka mogłaby być jego babką !

— Myckiewicz Spenden ? W usidues?
—  Ny ? D um m er Mojsze 1 Gib a R u b e l!
— Gewalt I Was h a t er fu r Ju d ea  gethan  1
— Ty głupi jestesz Mojsze! Co ty  nie pamigtasz, te  jak  

Szlome R ab okradł tego głupiego Leiba, to  zaraz dał mu 
f i i n f z i c h  R u b e l  na  pom nik d la jego prababki...

— Ja , aber Myckiewicz war eir G o j!
— Dum m er M ojsze! Mi powimy, co on był t i d ! „M y­

cko" is t  das n ich t ju d isch? ...

— Gdybym był tak  pigknym i bogatym  jak  pani, to 
wiem, cobym uczynił.

— A cóż? Cieką» im /
— Tobym za siebie wyszedł!

— Oddajg panu m oją sztukg w zamian za 4 p rocent od 
dochodu.

— Tyle wogóle n ie mamy dochodu.

Szarada.
Ciekawiscie. Szarada pierwsza, trzecia bgdzie ; 
D rugi jest w rzgdzie zwierząt.
Wszystka w zwierząt rzgdzie.

Z a g a d k a .
Wprost na  opał użyteczny,
Na wspak czasem niebezpieczny.

Rozwiązanie szarad z Nr. 108.
No-sl-wo-da — Ta-sa-ki.

Dobrego rozwiązania szarad n ik t nie n adesła ł.

OSTATNIA POCZTA.
Berlin 5 czerwca (w południe). Tausch poodczy- 

taniu  wyroku uwalniającgo go od odpowiedzialności 
nie okazał wielkiego wzruszenia, dziękując tylko 
gorącym uściskiem dłoni swym obrońcom. Przy o- 
głoszeni.1 wyroku, publiczność biła przeciągłe o- 
klaski. Sprawa Tauscba nie jest jeduak jeszcze zu­
pełnie ukończoną, albowiem teraz będzie przeciw

V  |  •  U  7  1  «  «  Kraków, M ały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW  RELIGIJNYCH i  KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA:

1 '  i  I '  ■' i l  ' I  Posiada na składzie obrazy na płótn ie, a rtys tyczn ie  i ręcznie malowane, do o ł-
K f  l i  f  l i l i i  I L U l  U I v  f l  1  \JtA ta rzy , chorągw i, fe re tronów  i przyjmuje na takow e zamówienia, k tó re  w ykonyw a 

szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w r£Lm£Lcli i  bez rum, po ccn&ch niskich. 1542



»GrŁOS NArt OD*J< z  diiia t  Czerwca Nr 127

niemu wytoczone p o s t ę p o w a n i e  d y s c y p l i ­
n a r n e .

Rzym (5 czeiwua w południe). W  sferach dy­
plomatycznych uważają za pewnik, że r o k o w a n i a  
prowadzone od dłuższego czasu m i ę d z y  W a t y ­
k a n e m  a r z ą d e m  r o s s y j s k i m  do  p r o w a d z i ł y  
d o p o m y ś l n e g o p o r o z u m i e n i  a. R o k o w a n i a  
t e  t y c z y ł y  s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  o b s a d z e ­
n i a  s t o l i c  b i s k u p i c h ,  d a w n o  j u ż  o s i e r o ­
c o n y c h .  Przedstawienia rządu rosyjskiego co do 
nominacyi siedmiu nowych biskupów przyjął W a­
tykan, a nom inacja tych biskupów, między który­
m i jest trzech sufraganów, nastąpi w najbliższym 
czasie na mocy brew  papieskiego. W ten  sposób 
zdaje się być uregulowaną sprawa, nad którą pra­
wie przez trzy la ta  toczyły się rokowania. W  ko­
łach  watykańskich wyrażają pełne zadowolenie 
z powodu życzliwego usposobienia, jakie objawił 
rząd rosyjski w ostatniej fazie tych rokowań. Ze 
szczególnem zadowoleniem dowiedziano się o pole­
ceniach cara, według których Unici w Rosyi nie 
mają doznawać przeszkody w wykonywaniu swego 
wyznania. Ta osobista interwencya rosyjskiego mo­
narchy na korzyść katolików zrooiła dobre wraże­
nie, a Papież czuł się spowodowanym przesłać za 
to  swoje podziękowanie cesarzowi "Mikołajowi II. 
W śród tych stosunków panuje w W atykanie prze­
świadczenie, iż nowy rosyjski m inister rezydent 
przy W atykanie p. Czarykow, który ma przybyć 
w czerwcu do Rzymu, wykonywać będzie swą m i­
sję  w duchu życzliwym, starać się będzie o to, 
aby stosunki między rządem rosyjskim i W atyka­
nem utrzym ać w przyjaznym charakterze, jaki one 
zaczj nąją przybierać pod rządami cesarza Mikołaja

Wiedeń 5 czerwca (w południe). Deputowany 
Danielak, który interpelował w sprawie gimnazjum 
cieszyńskiego otrzymał dziś z m inisterjum  zape­
wnienie, że g i m n a z j u m  o t r z y m a  p r a w o  p u ­
b l i c z n o ś c i  j e s z c z e  p r z e d  k o ń c e m  r o k u  
s z k o l n e g o .

Paryż 5 czerwca (w południe). Prezydent F a u ­
re wyjedzie 25 lipca do Petersburga w towarzy­
stwie m inistra spraw zagranicznych Hanotaux, szefa 
sztabu jen. Boisdeffre, adm irała Gervais i jen. Hay- 
ron. Podróż odbędzie się drogą morską.

Petersburg 5 czerwca (w posudnie). K ra j  do­
nosi o wydaniu pozwolenia na budowę drugiego 
kośoioła w Mińsku gubernjalnym.

Ustatikie telegramy „Głosu Narodu".
Berlin 6 czerwca (rm o). Cała prasa oświadcza 

jednomyślnie, że polityczna. palieia. która byia mo­
ralnie oskarżoną w procesie Tauscba uznaną zosta­
ła  za winną. Przeciwnicy M arschalla mogą teraz 
tryumfować.

Rzym 6 czerwca (rano). Marcello Rossi, sławny 
skrzypek, zm arł wczoraj w Bellagio.

Zamknięcie parlamentu.
Wiedeń 5 czerwca (w południe). Pragska Poli- 

tik  donosi co następuje: Pierwsze skutki zamknię­
cia sesji już w najbliższej przyszłości dadzą się od­
czuć niektórym  posłom. I  tak jeden z najdzikszych 
Schonererianów, dep. W o l f f ,  otrzymał wezwanie 
do odcierpienia prawomocnie jnż dawno orzeczonej 
kary 10 dni aresztu w Pradze i 7 dni w Wiedniu. 
Podobne wezwanie otrzymał także dep. C i n g r . j

A rtykuł Czasu z niedzieli odsłania nareszcie 
wśród prtoku szumnych i zagadkowych słów, na 
puszystych frazesów i aforyzmów ujętych w efe­
ktowne i solistyczne formułki, rąbek tajemnicy 
pokrywającej dzisiejszą sytuację. Artykuł ten  prze­
łożony z górnego stylu wspaniałego Cycerona na 
nasz skromny garm ont brzmi jak następuje : H ra­
bia Badeni me ogłasza swojego planu, bo go niema 
i zamierza stosować go p o d łe j  okoliczności. O b­
strukcji uląkł się dlatego, bo nawet antysemici 
i wiernokonstytucjoniści zaczęli zwolna ulegać 
wpływowi szowinistycznej agitacji. Dotychczas po­
wodu do stanowczych wystąpień nie b y ło ; trzeba 
na razie było „obejść” przeszkodę, więc gabinet 
obszedł się z nią jak mógł na razie najlepiej. T e ­
raz trzeba usunąć je j powód; to jedno pewne, że drugi 
raz parlam ent nie znajdzie się w tych samych v.arun- 
Łńch. Jak się to ma zrobić zależy nietylko od ga­
binetu, ale od okoliczności i ud iunycn czynników 
rozstrzygających. Obstrukcja zniknie, albo będzie 
uregulowana kwestja fzeska; trzeba więc będzie 
to uregulowanie przynaghć. Od lisów  tego regu ­
lowania zależeć będzie przyszłość. Albo Czesi 
z Niemcami zawrą ugodę i wtedy zostanie wszy­
stko po staremu, albo... „niebezpieczeństwo m usia­
łoby być zażegnane zastosowaniem instytucji do 
konieczności państwowych”. Oczywiście, ze wszyst- 
kiem trzeba się spieszyć, bo w jesieni zebrać się 
muszą na nową sesję parlam entarne ciała austrja-

ckie, które wybiorą delegację wspólną, uchwalą... 
roczne prowizorjum ugodowe z W ęgram i i zała­
twią budżet N aturalnie jak  się powiedziało wyżej 
ta  sesja musi już odbyć się wśród uspokojenia u- 
mysłów lub zmiany warunkków. N ie je s t to wiele, 
zawszb jednak coś więcej, niż przynosił pierwszy 
artyknł Czasu, który najniepotrzebniej uw ydatnił 
tylko jaskrawo klęskę i kapitulację rządu — jak 
Bię teraz okaznje, przedwcześnie.

Wiedeń b czerwca (rano). M anifest niemieckiej 
pa itji ludowej wydany dla „niemieckiego ludu w 
A ustrji” stara się w bezczelny sposób usprawiedli­
wić politykę obstrukcyjną swego stronnictwa. 
Jednym  z motywów, udaremnienia działalności 
parlam entarnej, była według brzmienia tego ma­
nifestu, obawa, by i w innych krajach rząd nie 
pokusił się o wydauie podobnie „oburzających” roz­
porządzeń językowych, jakiemi są czeskie. — (N ie­
dorzeczność tego twierdzenia jest sama przez się 
zbyt jasną, by ją  wykazywać. Przyp. Red.).

Wiedeń 6 czerwca (rano). Komisja parlamen­
tarna prawicy w ybrała podkomitet, który ma co 
miesiąc w razie potrzeby zwoływać cały komitet. 
Podkom itet zaś ustanowił jednego członka, który 
ustawicznie przebywać ma w W iedniu i ciągle 
czuwając nad sytuacją, zwołać w razie potrzeby 
podkomitet.

Wojna.
HIRokowania pokojowej*

Londyn 3 czerwca (w południe). Times donosi, 
że mocarstwa postanowiły zwrócić się jeszcze przed 
zawarciem pokoju do rządu greckiego, aby nie czy­
nił żadnych trudności, ponieważ mocarstwa więcej 
troszczą się o dynastję niż o kraj grecki.

Konstantynopol 6 czerwca (rano). Odbyło się 
tu drugie posiedzenie dla układu preliminarzy po­
kojowych.

Ateny 6 czerwca (rano). Podpisano tu  wczoraj 
zawieszenie broni na lądzie i na morzu ze zmianą 
kilku punktów, przedstawionych przez Turcję.

Gospodarstwo i  handel.
Lwów d. 4  czerwca.

P szen ica  M 5  do 7'08, ży to  5'30 do 5'80, jgezmień bro­
warny 5-50 do 6'0O. jgezmień pastew ny 4'7l> do 5 '— , owies 
5'90 do 6'40, rzepak 11 cO do 12'00, giocli 5 ' do 8‘— , wy­
ka 4.50 do 4'75, nasienie lniane — •— do —'— , nasienis 
konopne — ■— do —■— , bób —*— do —•—, bobik 4'50 do 
5' hreczka 0 '— do 0 '—, koniczyna czerwona galic. 25 — 
do 4 0 '— szwedzka 45.— do 60 '—, biała 40 '— do f.0‘—, — 
m otka —■— do —•— , anyż — •— do —•—, kukurudza s ta  
ra  5 '— do 5'25, nowa 5 '— do 5-25, chmiel 0 '— do O—
chmiel nowy na term ina —‘— d o  , sp iry tus gotowy
—•— do —'— na term in — •— do — ■— , W aran ty  —•— do

Usposobienie stałe.

Odpowiedzi Redakcji.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Panu K u m . w N. Sączu. Chgtnie wliczamy do p re n u ­
m eraty  owe 1'42 złr. i dzigkujemy serdecznie za pamigć.

Panu dr. Ign, M  w. Sas. Szanowny Pan m usiał zbyt 
pobieżnie odezwy B ursy czy tać . W yraźnie tam  bowiem je s t  
napisane : „w y z n a n i  a k a t o l i c k i e g o  bez różnicy o b ­
rządku”. Żydzi katolikam i nie są, wigc B ursa  dla nich  nie 
je s t  przeznaczona. Czy mamy lis t wysłać?

P O C IĄ G I  KOLEJKOWE
,od dnia 1 m aja 1897 r.

Z Krakowa odchodzą :
W kiernnku Wiednia: godz. 5 min. 38 rano osobow y; godz. 
7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 min. 25 przed poi. 
osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. b ly -t. (I i I I  kl.); godz. 
3 min. 20 pc połud. osobowy; godz J min. 25 wieczór oso­
bowy do Oświgcimia; godz. 10 wieczór pospieszny — 
W kierunku W ar.rąw y : godz. 5 m in. 38 rano osrbowy |  
godz. 9 min. 25 przed poł. osobowy; godz. 6 min. 25 w ie­
czorem osob. — W kierunku Lwowa: godz. O min. 31 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 40 rano migszan.; godz. 11 m in. — 
przed połud. osobowy : godz. 2 min. 49 po połud. b łyska­
wiczny (I i I I  k l.); godz. 6 min. 40 wieczór osobowy do 
T arnow a; godz. 9 min. 15 wieczór posp ieszny ; godz. 10 
m in. 55 wieczór osobowy. Do W ieliczki: godz. 8 min. 40 rano; 
godz. 12 min. 20 w południe; godz. 8 m in. 30 w iecz.; 
godz. 10 min. 55 wiecz. pociągi osobowe. — W kierunku 
Nowego Sącza  i Z agórza: godz. 5 min. 13 rano osobowy 
do Skawiny; godz. 9 min. 05 przed poł. osobowy; godz. 3 
min. 25 po poł. osobowy do Skawiny i Suchej ; godz. 7 miu.

35 wieczorem osobowy.

Do Krakowa przychodzą:
Od strony  W iednia: godz. fi m inu t 6 rano pospieszny (wszy- 
stkie trzy  klasy); godz. 7 m in u t 33 rano osobowy z Oświg- 
cim ia; godz. 9 m in n t 45 przed południem  osobowy; godz. 
2 min, 43 po południu błyskaw iczny (I i I I  kl.); godz. 5 
m in. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem

pospieszny 'trzy klasy); godz. 10 min. 10 wieczorem oso­
bowy. —  Od trony W arszaw y: godz. 9 min. 45 przed poł, 
osobowy; godz. b min. 7 po poł. osobowj, — Od strony 
LWwww. godz. 4 min. 40 Tano osobowy; godz. 7 rano p< 
spieszny; godz. 8 min. 4 f Tanoyosobowy z Tamowa; godz. 
2 min. 24 po południu błyskawiczny; godz. 2 min 53 po połud. 
osobowy | godz. 6 min. 10 wieczór migszan.; godz. 9 min. 38 
wieczÓT pospieszny Z W ieliczki: godz 8 min. 45 Tano; godz, 
11 min. 15 pized połndniem, godzina 6 minut 50 wiecz.: 
pociągi osobowe. — Od strony  Zagórza I Nowego S ą c z a : 
godz. 6 min. 36 rano; godz. 11 min. 5 rano; godz. 4 ‘min..

47 pc poł.; godz. 9 min. 22 wiecz. pociągi osobowe-

Czas śiodkowo-europejski.

KURSY TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 5 czerwca (rano). Usposobienie było z początkir 

silne, z p o ro d u  miejscowych zakupów akcyj k raly tow ych , 
a obroty były ożywione. Dalszy przebieg miernie słabszy 
w skutek przedśw iątecznych realizacyj. Lom bardy m ocne. 
R en ty  stałe , w aluty niezmienione.

Akcje kredytowe
Wgg. akcje kred.
Anglobanki
B ankrereiny
L nionbanki
Liinderbanki
S taatsbahny
Lombardy
N ordw ostbabny
Akcje tytoniowe

367-12 
403-50 
160-25 
258-75 
302-— 
244 75 
358-2S 

86 50 
263 — 
167-50

Alpiny 9 7 8 0
R enta majowa 102-05 
Wgg. ren ta  koronowa 99-90 
Losy tureckie 58-80
B ułgary 114-50— 11490 
Losy Bazylika 7-—7'40 
Marki papier. 5S-65—53-72. 
R ubel 1-27—
Dwudziesto- 

fraukówka 9-52—9-53

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za n ią  odpowiedzialności nie przyjm uje)

Dr. Jnllan Staniszewski
o r d y n u j e  j a k  - w  r o k u  u b i e g ł y m  

W  Iw oniczu. 1565

Zakład wodoleczniczy GU 
D r a ,  G h r a m c a

w  Z a k o p a n em
otw arty cały rok Wszelkie urządzenia jak najlepsze. 

Ceny bardzo przystępne.

Szczawnicka Józ& M a
z mlekiem

jest powszechnie zalecanym, zbawiennym środ­
kiem, leczącym kaszel oskrzelowy u dzieci 
i starszych. Użyta z kwaśnym winem za na­
pój, przewyższa w smaku i skutkach Giess-

h iib le ra .  1 1 7 3¥
Zdrój M agd aleny  Pp. Lekarzie zalecają 

w cierpieuiacb wątroby, śledziony, ż o łą d ­
k a  i  w. i.

3D r. L  JA JST C3-1 E l
o k u l i s t a  

p o zo sta je  w  K r a k o w ie  przez lato, i ordy­
nuje jak dawniej. 1 53 1

TpEGO

ovgMZOZAWA A LK ALIC ZN A
najlepszy n apój d y e ty czn y  i o rze źw ia ­
ją c y , skuteczny w cierpieniach żołądka, kiszek, 
nerek i pęcherza, przez pierwszorzędnych leka­
rzy jako znakomity, pomocniczy środek przy ką- 
pi elach karlsbadzkich i innych, jakoteż po tako­

wych do ciągłego użycia polecany. (VII.)

O

Oi

F abryka cu k ró w .
Mam honor polecić Szan. P. T. Publiczno- 

3 ! ści łaskawym wzgtcdom

fUjalną sprzedaż
m y c h ,  w y r o b ó w  

w  Zakopanem, na Krupówkach Nr. 12.
Z głębokim szacukiem

Antoni Nowiński.
I

g "  1584
3:
cc"

g"
o

Premie" Tow. Przyjaciół sztuk pięknych
jak  i wszelkie inne obrazy, oprawia w  ram y po cenach nader niskich

magazyn RUDOLFA HERLICZK1 w Krakowie, Plac Marjacki Nr. 1.
1545
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F.  fflic ic tie io  f  Kralowie,
O l j k d  c a  1 d r .  1531 

Niedziela dnia 6 go Czerwca b. r. 
( Chłodnik 

L  Rosół z Klu eczkami 
l Consomme Baohel

J Węgorz marynowany 
M uszelka a la  Demidof 

\  Jajko a la eardinal 
( Mięso sos sardelowy

n.
Cot de boeuf z rożna 

. . .  |  Kaczka z kompotem 
\ Zrazy a la Cingara 
i F ile  d boeuf a la Pomp.
, Pącz W iktorka 

t u  |  Łazanki z szynką 
* •  ] G alaretka

1 Sery — Owoce — Kawa 
K olacja z  3 dań 75 ct. 

|S U U O N  własnego wyrobu 
B fftic zy zn y  kilogr. złr. 4 ‘50.

Kowal
uzdolniony specjalnie y ku ­
ciu koni potrzebny zaraz.
■Zgłoszenia do Adm. „Głosu 
N arodu11. 1  3 1593

Kto z P. T. panów
adwokatów

krakow skich, 
?ecnciałby osiąść w mie­
ście większem. w centrum  
ruchu naftowego i w tym  
celu zamienić się z swym ko- 

1 legą mającym dochodu 6000 
^ z ł r  netto, r a c z y  z g ł o s i ć  

* l ę  ł a s k a w i e  do W p. J. 
- Strycharskiego — Kraków , 

„Głos N arodu11. 1 5 1594

[Skład fortepianów
’  PI411IH1 FISHARMONII

Józefa Słotwióskiego i Sii
W  KRA KOW IE 

ul Szewska L. 5, 1. piętro.
Przyjmuje zamówienia 

strojenia fortepianów , pianin 
i organów tak  w miejscu jak 

i na prowincji. 1541

U
P .  T .

K to ma dobry g u st panowie,
K to szyk ceni, grosz szanuje 
N iech się właśnie teraz dowie 
Gdzie się iow ar prim  k u p u je . . .

Bo nie sztuka wydać grosze,
K upić tow ar byle jaki 
Po tem  rzeknąć: „Krótko noszę 
„Do niczego tow ar t a k i !“

Trzeba bowiem mieć na względzie 
D ubrą firmę, tow ar przedni 
Ceny niskie, jak  ni wszędzie 
W ygrał kto sens rad uwzględni.

Badzg bowiem wszystkim a '/'zerze,
W stąpić Jo  mej firmy — proszę 
K upić tow ar w dobrej wierze .
M e  n a  m arne pójdą grosze.

Mau, s k ł a d  d u ż y  — wybór wielki 
B i i n t e r y j  m o d n y c h  stosy,
P e r f n m ,  m y d e ł  rodzaj wielki,
Etui na papierosy.
Dalej figar z porcelany 
Cygarniczek i Cybuchów
W ybór wszystkim  dobrze znany,
Z łatw ych amuchów i  wydmuchów.

W ie lk i wybór mam kołnierzy, 
Półkoszulków,^krawat, spinek 
W cenie niskiej kto nie wierzy 
Niechaj zmieni chęć w uczynek.

N iech coś kupi nie jak  sknera 
de  szczodrze, a  zobaczy,

Że co kupił u  da j era
To jak  darmo dostał znaczy. 1164

Jasno  W szystkim rzecz tłum aczę.

O
c t j ł j s t

Polecam  się

^ 3 - A - C T . E R
Kraków, Grodzka 1- 10.

H A N D E L
W. C. Angelusa

Kraków, Grodzka l. 2 
poleca eleganckie modne paski 
dam skie, pończochy czarne 
dobre od 25 ct., modne welo- 
ni ki i  szaliki damskie, rę- 
Kawiczkl dam skie, im itacja 

duńskich, od 50 ct. 
F I L I A  W  K R Y N I C Y  

w dom u zdrojowym 1547 
otwarta od l-o czerwca.

Kanapa
2  fotele większe a 4  mniejsze, 
ju tą  kryte, tan io  do sprzeda­
nia. Dl. Radziwilłowska 1. 3 , 1 p, 
drzwi na lewo. 2 3 1503

2 Chłopców
zamiej icowych przyjmie handel 
towarów kolonjalnych J. Pobiid- 
kiew icza w Krakowie, ulica Bi­
skupia Nr. 8. 3 3 1410

Największy I :ad  mas zyn 
o ż y c i a  SINGEftA czółenkow ych 
■ pierścionkowyoh i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO następcy.

E W

i m *
H T - ' '  7*i* ,

B r

Na kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej.

Cenniki przesyła się franco. 1527

P o s z u k u j e  s i ę

spólnika
do in teresu  przemysłowego, pe­
wnego bardzo rentow nego w m ie­
ście Krakowie, z kapitałem  10,000 
złr. Zgłoszenia przyjm uje Adm. 
„Głosu N arodu11. 2 5 1558

Panna
Niemka, życzy sobie p r z y j ą ć  
m i e j s c e  za towarzyszkę lub uo 
większych dzinci. Adres listow nie 

od lit. B .  B .  p oste  restan te  
Podgórzy. 1 2 1589

WILLA I p tr .
m u r o w a n a

z ogródkiem, ze stajn ią, n a  Wy­
sokiem podm urowaniu za cenę 
12.000, z których 3000 długu 

bankowego jest
d o  s p r z e d a n i a

1504 w DĘBNIKACH, 3 3 
lub n a  zamianę. Adres w Adm. 
„Głosu N aro d u 11. "

OSOBA INTELIGENTNA
w młodym wieku, b iegła w szyciu

poszukuje miejsca
do zarządu dom u, lub gospodar­
stw a od zaraz n a  prowincję. O 
ferty uprasza przesłać pod l,U Z 
100 post. rost. Kraków za okaza­
niem kw itu inser. 3 3 1554

2! D obra sp o so b n o ść  12
2 3 6  p a r  p o r t i e r ,  niżej cen fabrycznych

do sprzedania

w magazynie mebli Ant. Wilczkiewicza
Kraków, Karm elicka K r. 21. 1506 5 0

^  Z ak ład  wodoleczniczy, klim atyczny, żętyczny, ^  
♦  tudzież wziewalhia. ♦

J A W O R Z E  (Ernsdorf)
ubok Bielska, Śląsk anstryacki.

:  
♦

!
:  
♦
tlx 
♦

  ♦
♦

Bliższych wyjaśnień udziela rządowy inspe- ♦  
ktor zdrojowy Karol Forner. £

Stacja kolejowa (2 godziny od Krakowa), 
pocztowa i telegraficzna.

Lekarz k ie row n ik :

D r . L U D W I K  J E K E L E 8 ,
były sekundaryusz c. k. szpitala Rudolfa w W ie­
dniu: były uczeń pry mar. Opolskiego we Lwo­
wie, tudzież prof. Krausa, Limbncka, Schanty, 

W internitza, Hofmokla itd. w W iedniu,

Magazyn mód Aleks. Łuszczewskiej
1546 w  K r a k o w ie ,  u l i c a  G r o d a j ta  K r .  2 , I  p t r .

M KAPELUSZE DAM SKIa oU'tbz,r'obecny sezon , w zwyż.

O S O B A
która w czerwcu 1895 r. w jednym  
z większych handlów  Krakowie, 
znaczniejszą sumę pie 
a a i e d z y  zgubiła raj?; się 
zgldsić dc, Adm. „Głosu N arodu11, 
o adres znalazcy. 6 15 1386

Poszukuje się

nauczycielkę
j ę z y k a  w ł o s k i e g o .

Bliższe zgłoszeń'? w A dm inistr. 
„Głosu N arodu*. 2 3 1563

W  imię B o ż e ! P o p i e r a j m y  p r z e m y s ł  c h r z e ś c i j a ń s k i !

Krajowe Tow. dla wytworzenia przemysłu fabrycznego
w  K r a k o w i  je*  G ł ó w n y  R y n e k  IV , l u b  R r a c k a  4 . S t ó w .  z a r e j e s t r .  z  o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą .
Celem tego Towarzystwa je s t zakładanie fabryk w kraju, we własnym zarządzie lub spółce, tudzież branie udziału w istniejących już fabrykach na wjpólny rachu­

nek stowarzyszonych. Wszelkie interesa Towarzystwa statutem  objęte załatwiać się będą wyłącznie pomiędzy członkami Towarzystwa.
Towaraytftwo to założyło już następująoe fabryki:

Fabryka w yrobów  papierowych W Krakow ie (Bracka 4) Stowarzyszenie zarejestrowane z zgraniczoną poręką w Bochni. 
Fabryka obówia W Krakow ie (św. Jana w Krakowie) Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką w Krakowie.

W  t o k u  z a ło ż e n ia  s ą :

Fabryka p rze tw orów  Z OWOCÓW \ w arzyw , Stowarzószenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w Krakowie.
Tow arzystw o wyrobu maszyn, S tow arzyszonie  za re je s tro w an e  z og ran iczoną p o ręk ą  w K rakow ie.

Jeden udział Krajowego 
Towarzystwa dla wytwo­
rzenia przemysłu fabry­

cznego w Krakowie 
wynosi

Jeden udział we wszystkich 
Towarzystwach należących 
do związku z Krajowem 
Towarzystwem dla wytwo­
rzenia przemysłu fabry­

cznego w Krakowie wynosi

20
[Koron

i m a zapewnione 1©% 
dywidendy.

Od wkładek oszczędności, zagwarantowanych przez wszystkie należące do tego związku Towarzystwa, opłaca się 7 % .
Zgłoszenia się nowoprzystępuiących członków przyjm ują:

Dyrekcya Krajowego Towarzystwa dla wytworzenia (przemysłu fabrycznego w Krakowie, — Dyrekoya Fabryki wyrobów papierowych w Krakowie, — Oyrekcya 
Fabryki obuwia w Krakowie, św. Jana 18, oraz 

D E L E G A C I ;
W ny Ran dr. Ah'gust Bukowski w W adowicach.
W ny P an  Stanisław  Kozubowski w Tarnow ie, u l. W ałowa 9. 
W ny P a n  A dolf Sum per, inżyn ier w Rzeszowie.

W ny P a n  Józef P u tia ty ck i, Skład h e rb aty  (rosyjskiej w Krakowie 
Sukiennice 2.

W ny P a n  Ja n  R adwański, A pteka w T rzebini.
W ny P an  A dolar O ssolińsk ' w Bochni.
'Członkiem Towarzystwa może zostać osoba chrześcijańskiego wyznania, mające prawo rozporządzenia swoim mają

Gminy i Instytucje.

W ny Pan R om an K rogulski w Rzeszowie.
Przew iejebny Ks. W ojciech Owoc w Tfezynie.
Przew ielebny Ks. J a n  Masny w Łodygowicach.

kiem, tudzież wszulkie Towarzystwa, Spółki, K orporacje,
1£68 1 O

„ w n u ś "
poleca znane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris1

totki „N cri'“ i  pilnie baczyć,

Fabryka pudełek, tu te k  cygaretowych i w yrobów  papierowych

W. BEŁDOWSKIEUO, Magistra farm. i chemika
jako też tutki z najlepszej bibułki „Maisu- — Przy zakupnie wyraźnie żądać 
czy na pudełku jest marka ochionna „ Ł a b ę d ź " .  1544

w  K rakow ie, 
P o s e L k n  1. 2 0 .

Dla łatwego wyboru tutek, pole­
cam: Tutki „Mais Numa“, „M ai* 
A lbert11, białe „Noris" do lekkich 
tytoni. Tutki „Mais Wallis", „M ai* 
de Paris" do tytoni średniomocn.

Na źądaulo p r z w y ł f  z k ta y .
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F olw ark
koło 200 morgowy, w czem 
50 najlepszych łąk, tuż pod 

Krakowem przy szosie, budyn­
k i w b. dobrym stanie, dochód 
suchy 600 złr., mogący być 
z łatwością, podniesiony do 
1000 fl. je st zaraz do sprze­
dania pod korzystnemi wa­

runkami.
Szczegółów udzieli J .  S tr. „Głos 
N arodu" Kraków. 1 10 1501

Kamienica II ptr. ®
z ogrodem i balkonem , wolna od 
podatku w najzdrowszej części 
m iasta  położona, do sprzedauia, 
przy ul. Topolowej 1. 34, w iado­
mo ść tamże u  właściciela. 1592

Człow iek młody
lub starszy

lecz czynny, posiadający piękne 
pismo — potiitibujący Kuracji lub 
świeżego "uw ietrza, otrzyma  
przez 3 miesiące zaję­
cie w biurze w jednym  z zakła­
dów wodoleczniczych z wynagro 
d7eniein 30 złr. m iesięcznie i m ie­
szkanie. Zgłoszenia w Adm. »Gło- 
su  N arodu". 1567

111. PTR. KAMIENICA
w śródm ieściu z dwoma sklepam i 
za22.0C 0złs. za dopłatą  8 ,0(0  złr.

zaraz do sprzedania.
W iadom ość w Adm inistracji „Gło­
su  N arodu"- 4 5 1595

Dzierżawa
1440 w W. ks. krakow skiem  3 3
w blizkości m. Krakowa 100 

kilkadziesiąt morgów

do odstąpienia.
Adres poda Adm. „Głosu N arodu".

Sr. 7
i l - f t e  piętro 

w  domu 
Wl  S t ó i e s o ,

Pierwsza pracownia 
Cłomtów francuskich

FRANCISZKI STOEGER
poleca Szan. Paniom  Gorsety w ła ­
snego wyrobu wykonane według 
najnow szych wzorów paryzkich
z najlepszych francuzkich m ate- 
ryałów z uwzględnieniem wszel­

kich warunków. 
Specyalne Gorsety dla Pań k a r ­
m iących I dla m łodzieży do pro­
stego trzym ania się jakoteż inne 
w yroby w zakres gorseciarstw a 

wchodzące. 1540

Płaszcze gumowe
1316 angielsnie 7 10

Płaszcze nieprzemakalne
tyrolskie „Looilen"

Płaszcze wełniane
w io s e n n e

Parasole od deszczu
od złr. V10

Kapelusze i czapki
męskie

WIELKI W YBÓR
najśw ieższych kraw at,

bielizny m ęckiej, kołnierzyków, 
skarpetek, rękawiczek Kii d' Ecosó, 
jedw iboycb, oraz glaeś, dońskich 
i  jelonkowych własnego wyrobu, 
po niskich cenach poleca magazyn

Br. Pilewskich
Kraków, obok ko śc io ła  N. P. Marji

Majątek ziemski
w najpiękniejszej okolicy K rako­
wa z wyborną glebą i łąkami, 
z doskonatemi budynkam i muro- 
waDemi, śiicznemi ogrodam i; u- 
regulow anem i i zaryhienam i s ta ­
wami, kamieniołomem, z inwen­
tarzem  żywym (rao w y m ] i m ar­

twym je s t  z wolnej ręki 4-4

dv s p r z e d a n i a .
Zgłoszenia przyjmuje Admini- 

stra  aj a „ Głosu Naro d u ". 13 94

S i o d ł u
damskie i męskie tanio do 
sprzedania w Adm. „Głosu 
N arodu". 5 5 1505

Na sezon obecny dla letników i Zakładów leczniczych
P O L E C A

I l o m  h a n d l o w y  A n t .  H a w e ł k a
W  K R A K O W I E

Koniak oryg francuski leczniczy, najlepsze m arki, W ina białe i 
s tare , Wino pomarańczowe, W ina natura lne węgierskie, P orte r 
oryginalne westfalskie, K a w io r . mało solony, Pasztet z drobiu 
z dziczyzny, E x tra c t mięsny Libiga, Maggi essencja bulionowa, 

owoców, A loerty , Sucharki G raham a i t. d.

Wody mineralne naturalne krajowe i zagraniczne

czerwone francuskie, Malagi 
angieL ki prawdziwy, Szynki 
i dziczyzny, Blluon przedni 
Pepton, Kompoty z różnych

oraz 1435 3 6

P O S Y Ł K I  O D W R O T N I  *2.

fl
CS

-
a

CS
X

►»
fl
flcte
e

Karol Ryźmanowski
u l i c a  S z e w s k a  USTr_ 2  w  K r a k o w i e ,

Specja lista FRYZYER damski i m ęski
Kolorowanie włosów, z siwych na ciemne, z czar­

nych na blond.
W ielki wybór perfumeryj franc. i ang., oraz przybo- 

rów toiletowych. Modne ozdobne szpilki dla Pań 
szyldkretowe, rogowe i złocone.

Champoingne Aparat (jedyny w kraju). — Artysty­
czne wyroby z włosów.

W  ażne dla przejezdnych! Zakład otwarty od godz. 
6-tej rano do 9-tej wieczór. 1525

Ulica Szewska Ar. 2  w K rakow ie.

Zamiana
I) kika kamienic

w Krakowie pojedynczo lub 
razem, na dobra pod Krako­
wem lnb w pobliżu stacyi ko­
lei (naw et z zawiłą hipoteką)

! 2 )  MŁYM |
parowo-wodny o miłę od K ra­
kowa na realność lub dobra; 
ewentualnie do sp r z e d a ­
u ia . Propozycye przyjmuje 
pisemnie p. Masłowski (K ra ­

ków, Rynek gł. 1. 46).

Szczawnica Zakład zdrój owo - kąpieJ owy  
i klimatyczny.

Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste,
skuteczne: w początkach s u c h o t ,  po zapaleniu 

p łu c , w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpieniach żołądka, kiszek, wątrooy 
i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach 

kobiecych, medokrewności, we wszelkich stanach nerwowych i po influency.

Kąpiele m ineralne, zakład hyaropatyczny z pensionatem Dra Kołączkowskiego na 
Miedziusiu, kąpiele rzeczne i t. d Zakład inhalacyjny, kuracja mleczna, żentyczna 
i kefirowa. Lekarz zakładowy Dr Soiborowski. Dojazd do stacji kolejowej Stary Sącz.

Sezon od 20-go maja. 1084 6 to
Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego i na Miedziusiu".

Zai-ija wszelkiego rodzaju owady z najw iększą pewnością i szyb­
kością. Aby kupić prawdziwy, trzeba uw ażać:

1. na zapieczętowaną z czerwoną etykie ta  flaszkę, 585
2. na słowo „Zacherlin “ .

To co w  d a tk a c h , p a p ie ro w y c h  w oreczkach  a lbo  n tt w a g ?  jako  
„Zacherlin“ na tcaye sprzedawane byim , nie j e s t  n ig d y  Z a  cher linem  
i mimo zwodniczych opisów z pewnością od znanej oddawna firm y  •/. Z a c h e r l

nie pochodzi.

Strzeż się Pan zatem oszukańczych firm i kupuj tylko w rzetelnych handlach.

R ea ln ość
10 morgów z budynkami do 

sprzedania od św. dana. 
W iadomości udzieli na  m iejscu 
S. Kozbiński, Witkowice p. Kenty
Galicja. 1469 2 3

! W ażne dla każd ego !
P rzepisy nowej ustaw y

o Podatkach osobistych
2 5 opracowane 1515 ‘

przez dra Wianysława Sząjskip- -
wyszły nakładem księgan

L. Zwolińskiego i Spki -
W  K R A K O W I E .

Cena egzemplarza 6 0  c t .  z prze­
syłką 6 5  c t ,  — Do nabycia we 

wszystkie! księgarniach.

Ekspedytorka poczto­
wa i telegrafiuznpJl

poszukuje posady w z a e h u ^
dniej części Galicyi. Posadę 
może objąć zaraz. Zgłoszeni? 
pod lit. A. Z. W . 520 poste 
rest Kraków. 3 3 1475

Pięć pokoi,
kuchnia, prze lpokój, ja ­
sne i wielkie zaraz du wyna­
jęcia — ulica D ługa 31. T*mżt 
na sprzedaż kanapka, sto­
lik  i 6 foteli inkrustow anych 
wielkie lu stra  z konsola. 1508

KOTWICZNE
»«<K

L1NIMENT. CAPSICICOMP.
z  a p t e k i  R i c h t e r a  w  P r a d z e  

uznane jako znakomite uśm ierzające nacieran ie; po cenie 
40 kr., 70 kr i  1 fl. Ido nabycia we w szystkich apiekacH 
Tegc powszechnie ulubionego sro u k a  domowego należy za 
wsze krótko a  węzłowato żądać:

— i Richtera Liniment. z „kotwicą11 — i
i tylko b u te ln , opatrzone zn„ tą m arką fabryczną 
„kotw icą", iznac z a prawdziwe.

K icL tera  a p te k a  pod  z ło ty m  lw em  w  P ra d z e .

o o o d o o o a o a

! ! S e n z a c j  s^ll
robią nowowynalezione

Amerykańskie p l a te ro w a ne
Zegarki -  Remontoir

wygląci i trwałość jak prawdziwo złoto. 
Praw dziw e tylko z m arką ochronną „D. R!x". ■

Zegarki te  z powodu wspaniałego i elegan- *powodu wspaniałego i elegan 
ckiego wykonania są od prawdziwych złoiych 
zegarków nie do rozpoznania. Pysznie cyzelowa­
ne koperty zostają zawsze jednakie, zaś ża do-

r * 1 kładny chód daję IO letnia pisemna 
Jgwa.anc1ę. 3-6 1392

C e n a  z a  s z tu L k ę  z ł r _  ©  o t .  5 0 .
Odpowiednie to  tychże łańcuszki platerów ., Sport, Markiz albo 

pancerzowy facon po ll. l‘5o za sztukę. Do każdego zegarka skór­
kowy fu terał darmo. W yłącznie do sprow adzenia przez :

C e n t r a l  D e p o t
RIX,  Wien Praterstrasse 16.

P rz e sy łk a  za  zaliczką, w raz ie  niepodobania zw ro t pieniędzy.

TOWARZYSTWO STRZELECKIE
iW KRAKOWIE

potrzebuje pod park (ogród) 
Strzelecki większych parcel 
gruntów 10 do 20 morgów.

Interesowani zgłosić się mogą z ofertą ( 
do s e k r e t a r z a  Towarzystwa Panai 
Eugiei iusza Reinera, Rynek Nr. 32 
handel pod firmą „Andrzej Schultz“ 
pomiędzy godziną 11 a 1 w południe.

©
©

1(20 2 3 Z arząd.

Żegiestów w Galicji nad Popradem,.
S tacja  pocztow a I kolejowa, 

te le g ra f  w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach 

kobiecych anemii.
Lekarz zdrojowy D r. WI. H o jn a ck i. 1175
P o r a  k ą p ie lo w a  trw e od  2 0 -g o  m aja  do  

k o ń c a  w rześn ia .
Kąpjęle porowiczne, żelaziste, hydropatyczue i popradowe.

Woda
OBRAZKI różne i OBRAZY OLEJNO MALOW ANE Serca Jezusowego i św. Antoniego, oraz FIGURY różnej wielkości z porcelany 
i masy, bardzo piękne Serce Jezusa na 30 ctm. po 90 ct., —  św. Antoniego na 1 m. 35 ctm. za 18 żłr.— NA NAGRODY: Ksią­
żeczki do nabożeństwa, obrazki i medaliki —  po rozmaite1 cenie >— do nabycia w specjalnym składzie a rtyku łó w  treśc i religijne.

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO Kraków, plac Marjacki 8. »»
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Zmiana lokalu.
ltiuro wywiadowcze

, wszelkiej kategoryi służby prze- 
nioBlam z o L lik o łn js k ie j  
u  n lic j i w .  Anny 1. 11 
W Krakowie- Polecam bony niem- 
l i  i  gospodynie do dworów i na 
WkAoatwo, oraz wszelkiego rodza­
ju  służbę. Z poważaniem

H73 M. Kobiałkovva.

W B ochni
jk  c. k. Gimnazjum po-l Nr. 

249 je s t  2 6 0 0  s ą ż n i  k w .  
g r u e t u  d o  s p r z e d a n i a  czę­
ściowo i na  parcele, pole dobre 
równe, zdatne pod budowę, można 

tam  dać ogrody.
C ała  realność je s t do sp rzed a ­
n a . dom m urow any o 5 pokcjach 

piwnicy, oficyna trzy po- 
-  M uchnia, stajnia, wozownia, 

.„ród. owocowy, jarzynowy i pole 
po if f ŻBze razem. 1-3 1533

;  N a u c z y c i e l a
lo ły  ludo* ej W .  X . w oko- 
' Krakowa npominam o 
ii l a n i e  3 7  z l r .  pożyczki 
przeciągu 5 dni, w p zeciwnym 
ie cale nazwisko i miejsce za- 
iBzkania wymienionym bgdzie. 
" 1 O ' 1562
Potrzeba wspólnika
japitałem 10.000 zlr. do ziłe- 
„la fabryki papieru w blisko- 

1  Krakowa. W spółdziałaluość t«- 
^  byłaby pożądań i. Zgłoszeni" 
yjm ujeD yrekcja Krajowego To- 

yzystwa dla wytworzenm prze- 
- eła fabrycznego w Krakowie, 

.. Bracka 1. 4 I p. 1 3  1579

'<^ba inteligentna
|  <*uje um ioszczenia na  czas 

*;acyj od 1 go lipca lub dłużej 
■> początkujących dzieci bez m u ­
si, adres 3. Ś. ul, Dolne mły- 
Nr. li u W p. S. I. p. 1-3 1577

j 3 P a n n a  1.569
młoda, wykształcona — przyjmie 
p n s a d ę  nauczycielki domowej 
aaraz luK od 1 września. S. J. post. 

rest Zakliczyn nad Dunajcem.

Do w ód  m in era ln y ch
piern ik i

znane ze swej znakomitej jakości 
Odznaczono na wyst. kraj, 1894, 

poleca fabryka
Hernicha w Wadowicach 

do n » t » y o i t i  w krakowle:

W I M  J. JfOjCiBCŁOWSlCiBEO
i O ul. Szeicska. 1574 

W Parku krakowskim  w restau- 
‘  racji Stan. Ropka._______

Najw iększy w ybór |

WÓZKÓW DZIECINNYCH
w składzie  maszyn do szycia

Józefa Iwanickiego
N A S T Ę P  CY

w Krakowie, Rynek gł. L. 25.

Pierwsze chrześcijańskie

kupna i sprzedaży
wszelkich rucnomości

w  M o w i e ,  n i  Bracka Nr. U
O K A Z J A !

Obraz olejny- Brochockiego, lu stra  
stojące w palisandrowych ramach 
i  z konsolam i, wielki obraz olej­
ny Tomkiewicza, row er damski, 
Wózki dziecinne eleganckie, wózek 
dL, chorego, piękny garnitur me­
bli z portieram i, oraz k ilka gar­
niturów  mebli inkrustow anych i 
kilka takichże stolików, biurka, 
to a le ty  — starośw iecki kantorek, 
św iecznik  (żyrandol z bronzu), 
kilkanaście dywanów p ersk ich , 
dykoyonarz francuski 52 tomy, 
p ircelana staroświecka i nowa, 
ę a rd e ro b a  damska i mgska, oraz 

bardzo wiele innych rzeczy
tanio  do sprzedania .

L. 763/0. L. B. Ogłoszenie.
C. k. kierownictwo budowy dla wschodnio galicyjskich kolei lokalnych 

Tarnopol I I  rozpisuje

d o s ta w ę  p ro g ó w  k o lejow ych
z drzewa dębowego dla lin ii Czortków-Zaleszczyki wschodnio galicyjskich kolei 
lokalnych z term inem  wnoszenia ofert do dnia 15 Lipca 1897, 1 2 -ta  godzina 
w południe.

Zwraca się przeto uwagę interesow anych na ogłoszenie zawarte w gazetach 
urzędowych > Wiener Zeitung* i CSazeta Lwowska*.

Bliższych wyjaśnień udziela c. k. kierownictwo budowy d la  wschodnio 
galicyjskich kolei lokalnych Tarnopol I I ,  gdzie też form ularze na oferty jakoteż 
ogólne i szczegółowe w arunki dla dostawy progów nabyte byó mogą.

Tarnopol dnia 21-go M aja 1897. 1575 l  3

C. I  Kierownictwo M o w y  Tarnopol II ula wschodnio galicyjskich kolei lokalnych.

956 88 104

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

HEBBATĘ BOSYJSKĄ
zbioru majowego, am atorom  tejże poleca handel

W. A D A M O W I C Z A
W  BRODACH  na pograniczu rossyjakiem.

1 fu n t „Familijnej" Darćzo d o b r e j .............................................1.40
1 rnn t „Melange rie Mośkau" w oryg. opakow, najlepsz. 2.50 
1 fum, „Imperial" cesarskiej w oryginałujrn opakowaniu 3.50 
1 fun t Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylon franco 5 k i l o ............................ 9.50

Sezon od 20-go maja 
ćLo końoa września.

Stacja kolejowa, pocztowa i te­
legraficzna Iwonicz

I W O N I C Z
Zakład zdrojowo-kąpielowy 1 klimatyczny

położony na stoku K arpat 410 m tr. n. p. m. 
poleca swoje szcza w y  s łon o- i  ż e la z ia to -jo d o w e , kąpiele jodowe, 

borowinowe, igliwiowe; hydropatyczue, inhalacje.
N a sezon 1897 przybywa jeden dom mieszkalny, urządzony podług najnowszych wy­

mogów i kilka gabinetów hydropatycznych. 138Ó 4 7
Cały Zakład oświetlony elektrycznie.

CENY mieszkań do 20 czerwca i od 20 sierpnia znacznie niższo. — Zgłoszenia przyj­
m uje i broszurj- zo szczegółowym opisem bezpłatnie przesyła

d y r e k c j a  z a k ł a d u  Z D R . K Ą P .  W  I W O N I C Z U . 
Wody i przetw ory zdrpjowe iwonickie są  do nabycia w składach wód i aptekach.

I  D o  B a z a r u  i
w Bukieuicach Nr. 18 od stro­
ny Pałacn Spiskiego na­
deszły: brouzy, lu s tra , nese­
sery ; wielki wybór galan terji 
francuskiej, oraz biżuterja fran ­
cuska, uakoniec nowy zap s torb 

podróżnych; parasole i laski.

W y b o r n e  w yb ieran e

1 ZIE M N IA K I 2
jadalne i do oadzen’a, oferuje n a j­

taniej loko każda stacja.

Stanisław Gurgul
w Krakowie, ni. Szewska 8.

1  Serownia Parowa w Wielkich D r o p i  1
w  poleca znakomite

$ Sery śmietankowe Q
krajowe ^

Fromage de la Trappe i Camennhert. §
Do n a b y c ia  w h an d lach  ko lon ia ln ych  

M * delikatesów . 1474 4 O

Cacao owsiane
Mączkę i Grysik owsiany, 
K u c z k ę  owsianą [Haferflocken] 
Zupy konserw : w tafelkach 

Rakowa, Żółwiowa, Cesarska, 
W indsor, Grochowa, Ju lienne, 
Owsiana^i t. d.

Owoce świeże i suszone 
Kompoty wszelkie J%owalje 

3 12 poleca 1511

H. F U G L E W I C Z
dawniej K. Knorek i Spka.

Kraków, ul. F lo ryańska 23.

W OGRODZIE
naprzeciw cm entarza krakowsk.

poleca się
najstosowniejsze drzewka do 
obsadzania grobów, kwiaty 
zimo-trwałe i letnie, jak ró­
wnież podług życzenia Szan. 
Publiczności obsadza się groby 
drzewkami i  kwiatami. Ceny 
możliwie przystępne. 1378 

E. UKLAŚTSKI 
Zarząd ogrodow w Olszy p. Kraków.

O. FRITZE’go
a
uznana

jako najlepszy środek do
§j lakierowania podłóg

@®®®@®®®®®@©®@©@©@®®®©®®®®®®®®©®©®®
nieprześcigniona 

w c o  do t r w a ł o ś c i ,  w y d a t n o ś c i  i p o ł y s k u .

Bardzo łatwa do użycia !
Wysycha poó gwarancją w przeciągu 6-cin godzin.

W yłączny główny SKŁAD w Krakowie

u firm y REI NI i SPÓŁKA
R ynek 3 7 ,  Linia A —B. 1385 2 5

Anastazy Hollk
Z E G A R M I S T R Z

u' K rakow ie , p r z y  u l. S zew sk ie j Ł  2.
POLECA

S k ła d  z e g a r k ó w  kieszonkowych, zegarów 
pendułowych ściennych i stołowych, z najle­
pszych fabryk genewskich i francuskich, z po­
ręczeniem trzechletniem. — Dewizki złote, 
srebrne i double męskie i damskie. — S z k a ­
tu łk i g ra ją ce  melodje polskie najstosowniej­

sze na pudarkL 
Wszelkie napraw y uskutecznia z jednorocznem  porę­

czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ś cisłe  dotrzy­
manie terminu przy powierzeniu roboty. 1468 3 0

Dla ochrony Publiki 
przed bezw artościo- 
Wbi.ii fałszow aniam i 
używam od teraz  

powyższej, urzędo- 
wnie zapisanej 

marki ochronnej.

Jedynie prawdziwy

HALSAM
(T in e tu r a  b a ls a m .o a )

z apteki nod Aniołem Stróżem  i z fabryki 
p reparatów  apteoznyoh

A. Thierry, Pregrada
około Rohitsoh-Baaerbrunn. 

Przez  u rzaa  san itarny  zbadany I polecony.
N ajstarszy, najskuteczniejszy, najuczciw ­

szy . najtańszy ludow o-dom ow y środek, 
łagodzący ból piersi, płuc, kurcze żołądka  
wewnętrznie i zewnętrznie do użyoia.

N a  znak prawdziwości jeBi każda flasze- 
czka zam knięta srebrną kapslą, ua której 

je st  m oja firma: „Adolf lh le rry , Apotbcue zum Schutzengel" 
jest w yciśnięta , każdy balsam , który  nie je s t  zaopatrzony  po­
w yższą zielono wydrukowaną m arką ochronną je st  tauBzy i  jako 
fałszywy i  naśladowany odrzucić należy. Powinno się zatem  
uważau dokładnie na pow yższą zieloną m arkę ochronną. F a ł­
szerzy i  naśladow ców  m ojego 'prawdziwego balsam u, jak rów­
nież odsprzedających falsyfikaty bgdg na m ocy ustaw y prawnej 
o markach ochronnycn sądow nie śc iga ł. Gdzie a ie m a żadnego 
sk łuci. mojego balsam u, obstalowuje się w prost pod adresem : 
An die SdmtzengCi -Apotheke des A . Thierry
2_ kn! Dnhlłonh. ConorKsunn K no?! mn Unłaf mn

tych lub 6 dużych 4 korony 60 hellerow. Mniej jak 12 flaBzek 
m ałych lub 6 dużych nie wysyła się. Przesyłka tylko za po­
słaniem  z góry należytości albo za zaliczką.

E H  Powinno się uważać dokładnie na pow yższą m arkę o- 
ch rtnną , k tó rą  n a 'z n a k  prawdziwości każda flaszt a je s t  zao­
patrzona. 'NNi 302 20 48

Adolf Thierry, Apotheker
in P reg rada  bei Rohitsch-Sauerbrunn.

M arka ochronna Odznaczone na W ystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym  c. k. 

M inisterstw a handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka*1
w  K r o śn ie

poleca Szan. P .T . Pnblicznosci swego 
wyrób n czysto lniane, sławne z do­

broci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i  " b i e l i z n ę  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz  d o sta rcza  k o m p l e t n e  i  n a jta ń sze

M T  wyprawy ślubne. ~WU
Zamówienia nadsyłać prosim y w prost do Krosina (poczta, te ­

legraf i  stacja kolejowa w m iejscu). 677 92 0
Próbki i cenniki na  żądanie wysyłamy Lanco odw rotną pocztą.

E Do racjonalnego pielęgnowania us t i zębów: u s t ,Najwięcej p rzedw gnllna; niezaw odaa p r z e c i w  c u c h n i ę c i u  z

S S E N C J A  D O  U S T • E U C A L Y P T U S “  pC c . » > . u .
”  —  _  Główny sk ład  w y sy łkow y: Wiedeń, I, B auernm arkt Nr. 3.

Austr.-węg. Patent. —  Wzmianka honorowa Paryż|1878£r. ^ S k ła d y  we wszystkich A p t e k a c h ,  D r o g u e ' r  j a c h  i  P a r f u m e r j a c k .

W  Tamże m ożna również nabyć: e. k . u p n . specyflcine [Kydio do net Dra C. B . F>ber’a. •>!
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Nowo otwarty magazyn towarów bławatnycli
k e a k ó w  mmm C i r i l l f i r i l f l P 7  k r a k o w

ni.Floriańska 1.17. H  ■  w I Ł H i l m I Ł W W I U L  nl.Floriańska 1.17.
poleca na sezon obecny najświeższe i w  wielkim w yborze

MA TER JE W EŁ N IA N E czarne i  kolorowe I M UŚLINY, LEW A NTYN Y  16-20  1193 
WOALE, SATYNY, BATYSTY, | ZEFIRY OKSFORTY i PŁÓCIENKA

po cen a ch  k on k u ren cyjn ych .
Próbki na żądanie wysyłam odwrotnie i opłacone. —  Zamówienia z prowincji wyżej 5 złr. wysyłam opłacone.
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Kubki do podróży
(tylko 3 et.)

NECESERY PODRÓŻNE 
Poduszki gumowe

do wydjmania, satynowe, pluszowe 
i skórzane

N O W O ŚĆ ! -  N O W O ŚĆ !
Japońskie podróżne

poduszki kieszonkowe
Rzemyki do podróży

W anny i miednice gmnowe 
podróżne

Środki do kąpieli lecznicz.
Czbjfci i kapelusze do kąpieli

it, taśmy, rę k a w k i i gibki
do nacierania c ia ła  

P r z y b o r y  do  g o l e n i a  
Perfumy i Wodę kolońską

MIDŁA.WODĘ i PUDER TOALETOWE
Środki kosm etyczne etc. 

Przybory toaletowe 
P lasterk i na nagniotki

„Wasmutha" i  „Meissnera*
»WATTORlN«

najnowszy ś r o a e k przeciw  
nagniotkom  

A r t y k u ł y  c h ir u r g ic z n e  
i  h y g ie n ic z n e  

T A P lE R  DO KLOZETÓW  
Lakiery, kremy i pasty

do odnawiania i odświeżania żół­
tych bucików 1523

Przybory do ryholostwa
M a i l  to . iinrosłycŁ i dzieci

Ławn-Tennis
KROKIETY, KULE i KRĘGLE

HUŚTAWKI
Przyrząd gim nastyczny paten tu  

L a r g i a d e r ’ a

Przybory gimnastyczne
ogrodowe 

Balony i piłki gumowe
POLECAJĄ

Heim i
K R A K Ó W ,

Rynek Nr. 37, Linia A
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